
Drewniano-szklana gablota wiel-
kości średniego okna, częściowo 
wpuszczona w boczną ścianę niespe-
cjalnie atrakcyjnego budynku, przez 
długie lata nie budziła niczyjego 
zainteresowania. Nie zwrócili na nią 
uwagi nawet ludzie wyczuleni na za-
bytki. – To odkrycie było dla mnie 
kompletnym zaskoczeniem. A prze-
cież jestem rodowitą cieszynianką, 
wielokrotnie przechodziłam obok 
– przyznaje konserwator zabytków 
Irena Kwaśny. To do niej zwrócił 
się Zakład Budynków Miejskich w 
Cieszynie z prośbą o zaopiniowanie 
rzeźby znalezionej w kapliczce. – To 
piękna rokokowa rzeźba. Jest mocno 
zakurzona, ale w dobrym stanie. Bę-
dzie ją trzeba profesjonalnie wyczyś-
cić – mówi Kwaśny.

Rzeźba świętego wraz z wsporni-
kiem mierzy ok. metra wysokości. 
Przedstawia zakonnika ubranego w 
brązowy habit. U jego stóp z jednej 
strony siedzi miniaturowa postać 
człowieka z wykrzywioną twarzą, z 
drugiej nieduże zwierzę. Zdaniem 
Ireny Kwaśny to świnka. – Świę-
ty Antoni Pustelnik był patronem 
rzemieślników, a zwłaszcza rzeźni-
ków. Ta rzeźba świadczy o tym, że 
w tym domu kiedyś w osiemnastym 
wieku mieszkał lub pracował rzeź-

nik – uważa historyczka. Zastępca 
burmistrza Cieszyna, Adam Swa-
koń, jest natomiast przekonany, że 
zwierzę nie jest świnką, lecz psem. 
Kto ma rację, okaże się chyba do-
piero po dokładnym wyczyszczeniu 
rzeźby, kiedy szczegóły bardziej się 
uwidocznią.

Rzeźba znajduje się obecnie w 
depozycie Urzędu Miejskiego. – W 
najbliższych dniach zostanie prze-
kazana do Muzeum Śląska Cieszyń-
skiego, na razie do depozytu – mówi 
Swakoń. Muzeum poprowadzi 
dalsze badania. W miejscu, gdzie 
znajdowała się kapliczka, zawiśnie 
jej replika. – Kapliczka, która jest 
dokładnym odwzorowaniem orygi-
nału, jest już gotowa – informuje za-
stępca burmistrza. W kapliczce ma 
zostać docelowo umieszczona repli-
ka rzeźby, a do czasu, nim zostanie 
wykonana – jej duże zdjęcie.

– To dobrze, że ta rzeźba została 
odkryta. To będzie kolejny element, 
który uatrakcyjni ofertę turystyczną 
Cieszyna – cieszy się Adam Swakoń, 
przypominając, że w 2000 roku od-
kryto Cieszyńską Madonnę – wy-
bitne dzieło sztuki europejskiej. O 
rzeźbie tej, umieszczonej na wyso-
kim słupie i kolumnie na Starym 
Targu, długo sądzono, że została 

wykonana pod koniec XIX wieku. 
Podczas konserwacji w 2000 roku 
odkryto, że pod warstwami farb i 
dodanymi na przestrzeni wieków 
mało stylowymi ozdobami znajduje 
się cenna fi gura wykonana w XIV 
wieku w praskim atelier słynnego 
Piotra Parlera. Oryginał Cieszyń-
skiej Madonny trafi ł do MŚC, na 
Starym Targu umieszczono kopię.

Podczas prac budowlanych doko-
nano niedawno w Cieszynie rów-
nież innych ciekawych odkryć.

– Kolejnymi ciekawostkami są 
znaleziska odsłonięte podczas pro-
wadzenia prac kanalizacyjnych: 
ludzki szkielet, który według wstęp-
nej analizy datowany jest na sie-
demnasty wiek – obecnie poddany 
badaniom antropologicznym – oraz 
fragment kamiennego muru, nad 
którym, po ostatniej poprawie pogo-
dy, archeolog wznowi badania – in-
formuje rzeczniczka ratusza, Edyta 
Subocz.

DANUTA CHLUP

dzień: 9 do 13 0C
noc: 9 do 5 0C
wiatr: 3-7 m/s

dzień: 13 do 17 0C
noc: 7 do 3 0C
wiatr: 2-6 m/s
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Odkryty Antoni
WYDARZENIE: Podczas remontu kamienicy przy ul. Za-
mkowej w Cieszynie robotnicy odkryli drewnianą rzeźbę św. 
Antoniego Pustelnika z drugiej połowy XVIII wieku. Zabytek 
już wkrótce trafi  do Muzeum Śląska Cieszyńskiego. Jak mówią 
muzealnicy, takiego wydarzenia nie było w Cieszynie od 2000 
roku, w którym odkryto Cieszyńską Madonnę.

Apetyt na kino 
nad Olzą
| s. 7

Zauroczony 
Zaolziem
| s. 3

Razem w życiu 
i na scenie
| s. 6
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REKLAMA

WANDALE NISZCZĄ 
SAMOCHODY

Nieprzyjemna niespodzianka czekała 
na właścicieli samochodów miesz-
kających na trzynieckim osiedlu Na 
Sośnie. Ich samochody zostały pory-
sowane. Nie wiadomo, kto przy po-
mocy kluczyka lub gwoździa „zain-
teresował się” stojącymi na parkingu 
autami.

– Badamy tę sprawę, chcemy po-
móc kierowcom – powiedział dzien-
nikarzom szef trzynieckiej Komendy 
Policji Republiki Czeskiej, Martin 
Sliž. Zarazem zwrócił się z apelem 
do mieszkańców osiedla, którzy 
mogliby być świadkami tych aktów 
wandalizmu, żeby skontaktowali się z 
policją pd nr tel. 974 732 781. (kor)

ZDARZYŁO SIĘ
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niedziela
poniedziałek

Wiceburmistrz Cieszyna, Adam Swakoń, przy cennym znalezisku, które obecnie 
znajduje się w depozycie Urzędu Miejskiego.
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Korzystne zakupy 
w naszych oddziałach:

CZESKI CIESZYN,
Rybářská 411

(STAVEBNINY U PŘEHRADY)

Koks, węgiel czarny i brunatny, 
brykiety RFN

Materiały budowlane, żwiry, piaski, 
cement, zaprawy murarskie i in.
Brykiety drzewne i torfowe

Korzystny wynajem magazynów, 
warsztatów i biur

Ziarna i mieszanki paszowe
Narzędzia
Skup żelaza 

i metali kolorowych

Tel. 733 125 276, 558 711 598 
Po-Pt 6.30-16.00, So 6.30-11.00

TRZYNIEC, Frýdecká
(AREÁL TRITREG)

Koks, węgiel czarny i brunatny, 
brykiety RFN

Żwiry, piaski, cement, wapieniec
Brykiety drzewne i torfowe
Tel. 558 339 081, 731 118 505 

p. Maroszová
Po-Pt 7.00-15.00, So 8.00 – 11.30

Sprzedaż również w sobotę
OFERUJEMY KORZYSTNE CENY!

REKLAMA

REKLAMA
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Jest szansa na zachowanie 
budynku byłego Hotelu Pala-
ce w centrum Ostrawy. Kom-
pleks pięciu budowli przez 
jakiś czas planowano wybu-
rzyć, znalazł się jednak in-
westor gotowy przekształcić 
je w nowoczesny akademik.
W przeznaczonym dla ponad 300 
studentów nowym kompleksie 
budowlanym o nazwie Kampus 
Palace mają się znaleźć także re-
stauracja, kawiarnia czy biura dla 
początkujących przedsiębiorców.

Plany rozbiórki zabytkowych 
budynków mieszczących się w  
Morawskiej Ostrawie w otocze-
niu obiektów architektonicznych z 

przełomu XIX i XX wieku, miały 
wielu przeciwników. Pierwsze trzy 
z zabudowań kompleksu posta-
wiono w latach 1911-1913 – były 
dziełem wiedeńskiego architekta 
Wunibalda Deiningera. Następne 
budynki postawiono w później-
szych latach. Obiekty od lat nisz-
czeją, dlatego  poprzedni właściciel 
chciał je wyburzyć.

Sprawa rozstrzygnie się w przy-
szłym tygodniu. Wystarczy, że 
Rada Województwa Morawsko-
-Śląskiego uchwali przyznanie 
prywatnej fi rmie części funduszy 
unijnych przeznaczonych na roz-
wój miasta. Firma Sedm Stromů, 
która kupiła budynki w 2010 roku, 
deklaruje, że przebudowę obiektu 
mogłaby skończyć już w przyszłym 
roku. 

 (ep) 

Kampus dla studentów? KRÓTKO

O czym piszą?
Rys. BRONISŁAW LIBERDA

NIE CHCĄ KOLEJKI
BUKOWIEC (maki) – Sprawa to-
cząca się wokół planowanej budowy 
w miejscowym ośrodku sportowym 
Kempaland wyciągu krzesełkowego 
budzi kontrowersje. Części miesz-
kańców inwestycja ta nie podoba się 
na tyle, że żądają zorganizowania w 
tej sprawie referendum. Na począt-
ku miesiąca zorganizowane zostało 
wprawdzie spotkanie mieszkańców 
z inwestorem, nie doszło jednak 
do zawarcia kompromisowego roz-
wiązania. Ewentualne referendum 
będzie poddane dyskusji podczas 
najbliższego posiedzenia rady gmi-
ny. 

*   *   *

POMAGAJĄ 
SPONSORZY
BYSTRZYCA (kor) – Utrzymanie 
gminnych obiektów sportowych 
jest sprawą kosztowną. Szczególnie 
takich obiektów, jak baseny, czy hale 
sportowe. – Nasza gmina od 2001 
roku oferuje miłośnikom sportu bo-
gaty pakiet usług w dziedzinie spor-
tu. O wielu lat dopłacaliśmy do pły-
walni i innych obiektów sportowych, 
głównie tych na terenie kompleksu 
szkolnego – mówi wicewójt Roman 
Wróbel. – Na szczęście, zaczęli nam 
pomagać sponsorzy. Mamy nadzieję, 
że dzięki nim otrzymamy pieniądze 
głównie na remont pływalni, sprawą 
absolutnie priorytetową jest wymia-
na fi ltrów basenowych za prawie 
dwa miliony koron.

*   *   *

KIEROWCO, 
ZBADAJ OCZY
REGION (ep) – Kierowcy, którzy 
chcą za darmo skontrolować swój 
wzrok, będą mieli po temu okazję w 
najbliższy wtorek. Policja drogowa 
województwa morawsko-śląskiego 
włączyła się w ogólnokrajową akcję 
„Bezpiecznie za kierownicą – troska 
o wzrok”. Projekt przygotowała 
Policja RC razem z BESIP-em 
Ministerstwa Transportu. Kampania 
stawia na profi laktykę, dlatego przy-
gotowano darmowe badanie wzroku 
dla kierowców. 

*   *   *

LUBI SŁODYCZE?
HAWIERZÓW (dc) – Trzydzie-
stotrzyletni mężczyzna próbował 
ukraść w środę w jednym z super-
marketów 41 czekolad tej samej 
marki, „przemycając” je w torbie. 
Wartość słodyczy wynosiła 1,8 tys. 
koron. Złodzieja, który trzy lata 
temu był karany za podobną kra-
dzież, zatrzymał pracownik ochrony. 

Pieniądze także dla Polaków
Organizacje mniejszości polskiej 
mogą liczyć na zastrzyk fi nansowy z 
Urzędu Wojewódzkiego w Ostrawie. 
Jak poinformował nas wojewódzki 
radny Paweł Kawulok (ČSSD), szef 
Komisji ds. Mniejszości Narodowych, 
na dofi nansowanie swoich inicjatyw 
mogą liczyć m.in. Kongres Polaków 
lub Zarząd Główny Polskiego Związ-
ku Kulturalno-Oświatowego i kilka 
jego Kół Miejscowych.

–  Jak na razie zebraliśmy wszystkie 
wnioski, wpłynęło ich ponad trzy-
dzieści, m.in. od polskich, romskich 
lub greckich stowarzyszeń obywa-
telskich  – mówi przewodniczący 
komisji, pochodzący z Gródku Pa-
weł Kawulok. – Decyzja o podziale 
pieniędzy powinna zapaść w naszej 
komisji w maju, ostatecznie zadecy-
duje o dotacjach Rada Wojewódzka, 
która zasiądzie w czerwcu bieżącego 

roku – podkreśla Kawulok. Z pol-
skich inicjatyw wymieńmy chociażby 
Dożynki Śląskie w Błędowicach, dar-
kowski Maj nad Olzą lub Spotkanie 
Kapel na Trójstyku MK PZKO w 
Lesznej Dolnej. Kongresowe projek-
ty dotyczą imprezy „Tacy Jesteśmy 
2013” lub działalności Ośrodka Do-
kumentacyjnego KP, a w przypadku 
Zarządu Głównego PZKO chodzi o 
Kalendarz Śląski i dwóch numerów 

miesięcznika „Zwrot” (bo resort kul-
tury ograniczył dotację na to pismo) 
– Do podziału mamy w sumie 850 tys. 
koron –  mówi Paweł Kawulok.

Kawulok dodał, że z innej puli do-
tacyjnej przyznane zostaną, jak zwy-
kle, pieniądze na dofi nansowanie Go-
rolskigo Święta w Jabłonkowie. – To 
jest impreza reprezentacyjna nie tylko 
dla miasta, ale też dla województwa 
– dodaje Kawulok. (kor)
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Komputerowa wizualizacja Kampus Palace w centrum Ostrawy.
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Uczniowie obu gródeckich szkół podsta-
wowych, polskiej i czeskiej, przygotowali 
w osadzie Zapłocie gniazdo dla bocia-
nów. Jak poinformował nas zastępca 
wójta Gródku, Jakub Kawulok,  bocia-
nów we wsi bywa niewiele. 

– Ptaki te raczej osiadają w Bocono-
wicach, na co sama nazwa gminy wska-
zuje, lub w sąsiadującym z nami Mili-
kowie, gdzie mają pod dostatkiem żab 
lub gryzoni, którymi mogą się raczyć do 
woli. Niemniej teraz chcielibyśmy spro-
wadzić te sympatyczne ptaki również 
do centrum wioski –  opowiada Kawu-
lok. – Może bociany polubią nas i swoje 
nowe gniazdo i dzięki temu będzie wię-
cej dzieci w naszej wiosce? –  śmieje się 
wicewójt. (kor) Montaż bocianiego gniazda w gródeckiej osadzie Zapłocie.

Gniazdo czeka na bociany

Ile Polacy wiedzą o swoich połu-
dniowych sąsiadach? W czwartek 
sprawdzano to w Rybniku. Piątą 
edycję Konkursu Wiedzy o Repub-
lice Czeskiej zorganizowano w Ze-
spole Szkół nr 5 im. Józefa Rymera 
w Rybniku. Patronat honorowy ob-
jął ambasador Republiki Czeskiej 
w Warszawie Jan Sechter, a na im-
prezie pojawili się przedstawiciele 
Urzędu Wojewódzkiego w Ostrawie. 
Zaprezentowali polskim uczniom 
nasz region, a do skosztowania przy-
wieźli... sztramberskie uszy. 

39 młodych ludzi rywalizowało 
w dwóch kategoriach wiekowych – 
uczniów szkół gimnazjalnych oraz 
uczniów szkół średnich. Młodzież 
musiała zmierzyć się z pytaniami 
dotyczącymi kultury, historii, poli-

tyki czy geografi i sąsiedniego kraju. 
Z przygotowaniem pytań pomagał 
organizatorom znany czechofi l Ma-
riusz Szczygieł. Uczniowie głowili 
się na przykład nad pytaniami o na-
zwisko obecnego prezydenta Czech, 
miasto urodzenia Leoša Janáčka, wy-
konawcę piosenki „Malowany dzba-
nek” czy bohaterów „Bajek z mchu 
i paproci”. Musieli też wykazać się 
wiedzą na temat Krecika, Škody czy 
„knedlo-vepřo-zelo”. 

– Zainteresowanie konkursem 
jest ogromne! – zapewnia dyrektor 
Zespołu Szkół nr 5., Dorota Wa-
łach. – Zaczynaliśmy od konkursu 
szkolnego dla kilkunastu uczniów, a 
teraz jest ich kilkadziesiąt ze szkół z 
Rybnika, Wodzisławia i Jastrzębia-
Zdroju – mówi.  (ep)

Od Janáčka po knedliki

W Konkursie Wiedzy o Republice Czeskiej wzięło udział 39 uczniów.
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Pomysł stworzenia leksykonu 
zrodził się przed 20 laty. Czy 
dzisiejsza forma publikacji odpo-
wiada temu, co zaplanował pan 
jeszcze w latach 80.? 

Już w latach 80. udało nam się 
opracować wiele haseł, ale potem 
przyszła transformacja, rozpad 
Czechosłowacji i wiele rzeczy się 
pozmieniało. Poza tym były różne 
zawirowania wokół lustracji i oka-
zało się, że o niektórych osobach 
lepiej nie pisać. Odeszliśmy więc od 
formuły pisania o osobach żyjących 
i postanowiliśmy pokazać ludzi, or-
ganizacje, miejscowości, problemy, 
współdziałanie instytucji. Udało 
się jednak wydać tylko małe wy-
danie bibliofi lskie, w niewielkim 
nakładzie kserografi cznym – to był 
„Mały leksykon nadolziański”. Po 
latach zaczęliśmy gromadzić nowe 
materiały. Przed dwoma laty ujrzał 
światło dzienne w ramach projek-
tów unijnych program narodowe-
go rozwoju humanistyki polskiej, 
a jeden z modułów poświęcono 
publikowaniu prac ważnych dla za-
chowania dziedzictwa narodowego, 
ważnych dla kultury polskiej i kul-
tury polskiej na obczyźnie. 

Ten pierwszy leksykon zawężony 
był właściwie do Zaolzia, a dzi-
siejszy projekt obejmuje o wiele 
szerszą tematykę...  

Tak. Przed laty, kiedy zrodził się 
pomysł stworzenia takiej książki, 
miał to być leksykon Polaków na 
Zaolziu. Ale od tego momentu 
minęło wiele lat, czasy były bar-
dzo różne. Dzisiaj, kiedy udało się 
zdobyć pieniądze na dokończenie 
tego projektu i opublikowanie lek-
sykonu, mamy już zupełnie inne 
warunki polityczne i społeczne. 
W końcu doszedłem do wniosku, 
że lepiej poszerzyć tę formułę i 
pokazać nie tylko Polaków na 
Zaolziu, ale całą diasporę polską 
w Republice Czeskiej i Republi-
ce Słowackiej, zarówno tę grupę 
autochtoniczną, jak i napływową. 
Chronologicznie sięgamy w lek-
sykonie bardzo głęboko, natomiast 
terytorialnie leksykon obejmuje 
właśnie te dwa kraje. Uznałem, 
że w dzisiejszych czasach lepsze 
będzie pokazanie całej diaspory 
polskiej, w obu tych państwach, 
zwłaszcza, że Zaolzie się wyludnia, 
ludzie migrują. Na tle ostatniego 
Spisu Powszechnego wygląda to 
bardzo smutno. W leksykonie zna-
lazło się miejsce także dla polono-
fi lów ze strony czeskiej. Dzisiejsza 
koncepcja życia w społeczeństwie 
wielokulturowym narzuca tę ot-
wartość – lepiej pokazać Polaków 
aktywnych wszędzie, nie tylko za-
mykających się na Zaolziu. Chcie-
liśmy zaprezentować także ich 
wkład w czeską i słowacką kulturę. 

Jest tu więc miejsce także dla osób, 
które żyją poza Zaolziem, ale są z 
tym regionem związane. 

Kiedy przyjechał pan pierwszy 
raz na Zaolzie?

To było w 1972 roku. Przyjecha-
łem tu jako młody człowiek, właś-
nie kończyłem studia. Byłem wte-
dy wiceprezesem Stowarzyszenia 
Miłośników Ziemi Oleskiej, które 
zaproszono na 25-lecie PZKO. 
Tam znalazłem przyjaciół, osoby 
niezwykle mocno związane z tym 
regionem, zaangażowanych dzia-
łaczy. Zorientowałem, że jest tak 
dużo rzeczy, o których młode po-
kolenie Polaków w Polsce nie wie. 
W Polsce w podręcznikach nie 
pisało się o Zaolziu. To był temat 
tabu, bo przecież w 1938 roku wy-
prawiliśmy się po Zaolzie, a w no-
wych warunkach socjalistycznych 
nie wypadało o tym pisać. Tym-
czasem uznałem, że jest to niesa-
mowicie ciekawy region, że tyle się 
tu dzieje, ludzie są tak aktywni. To 
miejsce mnie zauroczyło.

I zajmuje się pan naukowo pol-
ską grupą narodową w Republi-
ce Czeskiej aż do teraz.

Po tej pierwszej wizycie powie-
działem profesorowi Franciszko-
wi Hawrankowi, który był wtedy 
dyrektorem Instytutu Śląskiego w 
Opolu, że młode pokolenie w Pol-
sce nie wie, że mieszkają tu Polacy 
i że są tak aktywni. A on wtedy 
odpowiedział mi tak rubasznie, po 
śląsku: „No, chłopie, masz gotowy 
temat pracy doktorskiej!”. Rze-
czywiście, mój doktorat związany 
był z Zaolziem, a w środowisku 
naukowym mówi się, że trzeba iść 
za ciosem. Wszedłem więc jeszcze 
głębiej w Zaolzie, ale zająłem się 
okresem międzywojennym. Moja 
praca habilitacyjna poświęcona 
była aktywności kulturalno-oświa-
towej Polaków. Potem w swoich 
pracach prezentowałem organi-
zacje i towarzystwa działające na 
Zaolziu, szkolnictwo czy problemy 
zachowania tożsamości narodowej.

Jakimi jeszcze zagadnieniami 
zajmuje się pan w swojej pracy 
badawczej w Instytucie Nauk 
Pedagogicznych? 

Z racji tego, że kieruję Instytutem 
Nauk Pedagogicznych, zajmuję 
się też historią oświaty, kultury i 
edukacją międzykulturową. Przez 
20 lat byłem członkiem Komite-
tu Badań nad Polonią w Polskiej 
Akademii Nauk, tam zacząłem 
zajmować się edukacją między-
kulturową. Drugi obszar moich 
zainteresowań to patologie spo-
łeczne i pedagogika resocjalizacyj-
na. Gdzieś między tym wszystkim 
znajduję jeszcze czas na Zaolzie. 

Próbuję zapalić w młodym poko-
leniu entuzjazm do tego regionu. 

Jakie zmiany, z perspektywy 
badacza, zaszły w polskim spo-
łeczeństwie na Zaolziu przez te 
wszystkie lata pańskiej pracy na-
ukowej?

Przede wszystkim następują nie-
stety nieuniknione procesy asy-
milacyjne. Na tym terenie ubywa 
Polaków. Dlaczego tak się dzieje? 
To bardzo złożony i skomplikowa-
ny problem, ale trzeba powiedzieć, 
że są to procesy nieuniknione we 
współczesnym świecie. Staje się 
coraz mniej ważne to, co jest bli-
skie sercu, bo to niekoniecznie po-
zwala zrobić karierę, robić wszyst-
ko, co się chce. Nie zawsze to 
nasze najbliższe miejsce daje pracę 
i możliwości, a kiedy za tą pracą 
trzeba gdzieś wyjechać, zmienić 
miejsce zamieszkania, człowiek 
jest nagle odcięty od korzeni. 
Drzewo zaczyna usychać, jeśli nie 
ma tych naturalnych soków, któ-
re je wzmacniają. Jeśli w nowym 
miejscu tworzy się jakieś skupisko, 
wspólnota, to ludzie się wzajemnie 
umacniają. Kiedy jednak ludzie się 
rozproszą, to tracą kontakt. Dru-
gi powód postępujących wszędzie 
procesów asymilacyjnych to taka 
ogólnoświatowa tendencja: ludzie 
coraz mniej podkreślają swoją in-
ność. Nie chcą tracić kontaktu z 
szerszą grupą, chcą funkcjonować 
w tych środowiskach większościo-
wych i dlatego sferę swojej tożsa-
mości indywidualnej zamykają w 
obrębie rodziny. Nie manifestują 
swojej tożsamości. 
Jeśli chodzi o Zaolzie, socjolog 
mógłby powiedzieć, że nigdy 
wcześniej nie było tak wysokie-
go poziomu wykształcenia wśród 
Zaolziaków, jak dzisiaj. Nigdy nie 
było tak dużego procenta osób, 
które kończą wyższe studia, które 
mają kontakt z macierzą, każdego 
dnia mogą oglądać polską telewi-
zję, czytać polską prasę, mieć kon-
takt z polską kulturą. Nie ma żad-
nych ograniczeń, a pomimo tego 
nawet te wszystkie działania nie 
są w stanie zahamować procesów 
asymilacyjnych. Przyczyną są też 
na pewno małżeństwa mieszane. 
Kiedy badałem, dlaczego zmniej-
sza się liczba uczniów w szkołach 
polskich, widać było wyraźnie, że 
dzieci z małżeństw mieszanych w 
mniejszym procencie trafi ają do 
polskich szkół. Wielu rodziców 
myśli, że posyłając dziecko do 
szkoły większościowej stworzy mu 
lepsze warunki, ułatwi mu start. 
To prowadzi do tego, że drzewo 
zaczyna usychać, bo brakuje czyn-
ników, które mobilizują, podtrzy-
mują zachowanie tożsamości na-
rodowej.

Nie ma na to jakiejś cudownej 
recepty? 

Nie ma. To musi być praca u pod-
staw, rola środków masowej komu-
nikacji, ciągłe podkreślanie swojej 
tożsamości, mówienie: my tu je-
steśmy, my tu  byliśmy, mamy swój 
wkład w to, co się dzieje w tym re-
gionie, budowanie poczucia dumy, 
integrowanie za wszelką cenę przy 
przeróżnych okazjach. 

Myśli pan, że to wykształcenie 
w szkole mniejszościowej jest 
jednym z najważniejszych czyn-
ników, które mogłyby ten proces 
spowolnić?

Mogłyby, ale dzisiaj jest już ina-
czej. Taki model polskiego szkol-
nictwa jest już tylko w Republice 
Czeskiej, na Litwie czy Ukrainie. 
Takie szkoły są już na świecie 
praktycznie na wymarciu, nikt nie 
chce ich prowadzić w ten sposób, 
ponieważ postrzegane są jako za-
mykanie się w swoim getcie. W 
dzisiejszych czasach, kiedy trzeba 
przygotować dziecko nie tylko 
do życia w swojej grupie, ale też 
w całym państwie i w całej Unii 
Europejskiej, sprawa jego tożsa-
mości osobistej staje się rzeczą 
drugoplanową. Dzisiaj taka szko-
ła mniejszościowa coraz bardziej 
traci na swoim znaczeniu, jeśli nie 
jest szkołą bardzo dobrą. Nie tylko 
przeciętną, czy dobrą, ale napraw-
dę bardzo dobrą, górującą nad tą 
szkołą społeczeństwa większoś-
ciowego. Szkoły zaolziańskie mają 
to szczęście, że są bardzo dobre, 
mogą się poszczycić rzeczywiście 
dobrymi rezultatami. Ale okazuje 
się, że to wszystko to jednak wciąż 
za mało. Ten proces asymilacyjny 
niestety jest o wiele silniejszy.

Jak w takim razie gdzie indziej 
wygląda ten odmienny, popular-

ny dzisiaj model szkół polskich i 
polonijnych?

Już niemal nigdzie nie ma takich 
samodzielnych szkół, nauczają-
cych w całości w języku polskim. 
Dzisiejsze rozwiązania dla szkół 
mniejszościowych to przede 
wszystkim szkoła dwujęzyczna, 
w której część przedmiotów pro-
wadzi się w języku mniejszości 
(na przykład historię, geografi ę, 
naukę języka ojczystego), a resztę 
w języku grupy dominującej. Na-
tomiast jeśli chodzi o szkolnictwo 
polonijne, klasyczny model to są 
szkółki sobotnio-niedzielne. Tak 
jest zarówno w Ameryce, jak i w 
Europie Zachodniej. Trzeba so-
bie odpowiedzieć na pytanie, czy 
szkoła ma przygotować do życia w 
społeczeństwie większościowym, 
czy do życia w kraju pochodze-
nia. Czasem z góry zakłada się, że 
dzieci uczą się po to, by wrócić do 
kraju ojczystego – wtedy taka sa-
modzielna szkoła mniejszościowa 
zdaje egzamin. Natomiast takie 
szkoły weekendowe dają przygo-
towanie raczej „turystyczne”.

Wrócę jednak na Śląsk Cieszyń-
ski. Czy obecnie wielu polskich 
badaczy zajmuje się polską spo-
łecznością żyjącą na Zaolziu? 

Dzisiaj jest zupełnie inna sytuacja. 
Do lat 90. niewielu badaczy zaj-
mowało się tym tematem. Kiedy 
ja zaczynałem swoje badania, po-
trzebne mi materiały albo były za-
strzeżone, albo był do nich ograni-
czony dostęp. Trzeba było czekać 
na nie 20 lat. Po 1990 roku było to 
o wiele łatwiejsze, bo można było 
bez problemów przekraczać gra-
nice i każdy miał dostęp do archi-
wów. Dzisiaj nie ma tematów tabu.
 

Rozmawiała:
ELŻBIETA PRZYCZKO

WYWIAD

ROZMOWA Z PROFESOREM ZENONEM JASIŃSKIM

Zauroczony Zaolziem
Jak sam mówi, swoją karierę naukową zawdzięcza... Zaolziu. Profesor Zenon Jasiński, dyrektor 
Instytutu Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu Opolskiego, to pedagog, historyk specjalizujący się 
w historii kultury i oświaty, oświacie i kulturze polonijnej i edukacji międzykulturowej. Od lat 
zajmuje się również tematem mniejszości polskiej w Republice Czeskiej. Na ten temat traktowała 
jego praca doktorska, podobnie jak praca habilitacyjna, a w późniejszych latach opublikował jeszcze 
wiele materiałów poświęconych naszej społeczności. Ostatnim jest „Leksykon Polaków w Republice 
Czeskiej i Republice Słowackiej” – pierwszy tom publikacji, której redagowania podjął się razem 
z profesorem Bogdanem Cimałą. W wywiadzie dla „Głosu Ludu” opowiada nie tylko o trwających 
wiele lat pracach nad leksykonem, ale też o pierwszej wizycie w naszym regionie, zauroczeniu Za-
olziem i nieuchronnie postępującej asymilacji.

Profesor Zenon Jasiński
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Święty Campion urodził się w Lon-
dynie w 1540 roku, zdobył wykształ-
cenie w zakresie sztuk wyzwolonych 
na Uniwersytecie Oksfordzkim. 
– To postać nietuzinkowa. Urodzony 
w Londynie, absolwent Oksfordu, 
uniwersytecki wykładowca i diakon 
Kościoła anglikańskiego, w latach 
sześćdziesiątych przeżył nawrócenie 
i po ucieczce z Anglii i kilkuletnim 
pobycie w Irlandii, Flandrii i Rzy-
mie wstąpił do Towarzystwa Jezu-
sowego, a jako nowicjusz trafi ł na 
Morawy. Po otrzymaniu w 1578 r. 
święceń kapłańskich i krótkim po-
bycie w Wiedniu, w 1580 r. został 
wysłany z misją ewangelizacyjną 
do Anglii, gdzie na skutek prowa-
dzonej działalności duszpasterskiej 
oraz rozgłosu, jaki w Anglii zyskały 
jego pisma polemiczne, został uwię-
ziony, poddany torturom i ostatecz-
nie – jako zdrajca stanu, któremu to 
oskarżeniu podlegali wszyscy prak-
tykujący katolicy w Anglii – w 1581 
r. stracony – streszcza dzieje święte-
go dyrektor Książnicy Cieszyńskiej, 
Krzysztof Szelong.

Angielski męczennik został be-
atyfi kowany przez papieża Leona 
XIII 9 grudnia 1886 roku, a kano-

nizowany w grupie tzw. czterdziestu 
męczenników Anglii i Walii przez 
Pawła VI 25 października 1970 
roku.

Dla osób, które zaintrygowała po-
stać Campiona lub informacja o jego 
rękopisie, mamy świetną wiadomość. 
W poniedziałek 29 kwietnia o godz. 

17.30 w sali konferencyjnej Książni-
cy Cieszyńskiej odbędzie się wykład 
dr. Gerarda Kilroya (St Catharine’s 
College, University of Oxford) i dr. 

Clarindy Calmy (Wyższa Szkoła 
Europejska im. ks. Józefa Tischnera) 
zatytułowany „Ślady Oksfordczyka 
w Cieszynie”, poświęcony świętemu 
oraz odnalezionemu w Książnicy 
Cieszyńskiej rękopisowi jego autor-
stwa.

– W ostatnich latach manuskrypt 
ten został zakonserwowany i zdigi-
talizowany, a jego elektroniczna ko-
pia dostępna jest za pośrednictwem 
internetowego profi lu Książnicy 
Cieszyńskiej w Śląskiej Bibliotece 
Cyfrowej. Warto wiedzieć, że tylko 
poprzez badanie oryginału uczeni 
są w stanie zweryfi kować sformuło-
waną przez dr C. Calmę hipotezę, iż 
znajdujący się w Cieszynie rękopis 
jest... dziełem Edmunda Campio-
na. Właśnie w tym celu oboje ba-
dacze zamierzają wkrótce przybyć 
do Cieszyna. Jeśli ich teza zostałaby 
potwierdzona, Książnica okazałaby 
się posiadaczką nie tylko cennego 
i ważnego dla europejskiej kultury 
piśmienniczej zabytku, który – co 
więcej – znajdował się dotąd poza 
obiegiem naukowym, ale równo-
cześnie – przedmiotu mającego dla 
katolików rangę relikwii – dodaje 
Szelong.  (ox.pl)

Relikwia świętego w Książnicy?
Najprawdopodobniej relikwię męczennika Edmunda Campiona ma w posiadaniu Książnica Cieszyńska. Rękopis świętego w 1775 r. wraz z resztą swojego obszerne-
go zbioru książek przywiózł do Cieszyna ks. Leopold Jan Szersznik. Wkrótce będzie się to starała udowodnić dwójka naukowców, która przyjedzie nad Olzę.

Emilia Kołder urodziła się w wielodzietnej ro-
dzinie górniczej w 1900 r. w Średniej Suchej i 
tu mieszkała całe życie. Wcześnie straciła mat-
kę i wcześnie też pomagała w gospodarstwie, 
opiekowała się młodszym rodzeństwem. Ma-
jąc 20 lat wyszła za mąż za górnika, Józefa 
Kołdera, a w roku następnym urodziła jedyną 
córkę. Zaczęła udzielać się społecznie w pol-
skich organizacjach, pisała sztuki, a pieniądze 
z biletów na amatorskie przedstawienia prze-
znaczano na budowę ochronki. Pisanie zawsze 
przychodziło jej z łatwością, ale miała bardzo 
szerokie zainteresowania, aktywność prze-
jawiała na wielu płaszczyznach. W okresie 
wojny pozostali Polakami, nie podpisali tzw. 
Volkslisty, żyło się wtedy ciężko, a po wojnie, 
jak wspomina, „zaczęła gotować już na fest”. 
Najważniejsze jednak były dla niej kursy goto-
wania, które prowadziła do końca. Zrobiła ich 
ponad 60, prawie wszystkie zostały zakończo-
ne wystawami. Kobiety, z którymi pracowała 
chciały mieć jej przepisy. Uzyskała pozwolenie 
i wydała zbiór „recept” w hucie w Trzyńcu, tam 
książkę powielono w 1956 r. Niewielki nakład 
bardzo szybko się rozszedł, a zapotrzebowa-

nie na nowe wydanie było ogromne. Celem 
autorki było nie tylko spisanie regionalnych 
receptur, ale również to, że „przecież ciągle 
ubywa u nas Polaków, żeby też coś zostało, 
że tu na tym Śląsku Cieszyńskim coś Polacy 
robili”. Postanowiła wydać książkę na nowo. 
Walka o nią trwała ponad siedem lat. Mogła 
się ukazać tylko przez PZKO, a tam nie było 
przychylnej atmosfery, mimo że „Kuchnia” 
była na pierwszym miejscu zamówień skła-
danych przez koła terenowe. Sprawa ciągnę-
ła się latami, autorka wszędzie natrafi ała na 
„szklany sufi t”, wszyscy obiecywali, ale to się 
zgubił rękopis, a to nie było mocy przerobowej 
w wydawnictwie, potem się okazało, że trzeba 
tekst przerobić, całkiem zmienić układ, uzu-
pełnić o zdjęcia. Zrobiła dwukrotnie, własnym 
sumptem wystawy, ale nie przysłali fotografa, 
w książce nie ma więc zdjęć. Przerzucano się 
odpowiedzialnością, piętrzyły się utrudnienia.

„Kuchnia śląska”, do dziś niemal kultowe 
dzieło, ukazała się po raz pierwszy w 1972 r, 
później był dodruki i drugie wydanie również 
z dodrukiem. W sumie, w trzech wydaniach, 
znalazło się na rynku ok. 100 tys. egzempla-

rzy popularnej „Kucharki”, zawierającej ponad 
1100 przepisów, nie tylko regionalnych. Część 
nakładu dystrybuowano w Polsce i dlatego jest 
popularna po obu stronach Olzy. We wstępie 
napisano, że „opracowanie ma na celu udostęp-
nienie przepisów wprawdzie znanych potraw, 

jednakże tu podanych w myśl tradycji regionu. 
Ponadto zapoznaje ze specyfi cznymi sposoba-
mi przyrządzania potraw znanych tylko na tym 
terenie”. Zdolności kulinarne autorki były zna-
ne od Bogumina po Jabłonków, a po wydaniu 
„Kuchni” jej sława przekroczyła granice Śląska 
i Czechosłowacji.

Pogrzeb Emilii Kołder w 1974 r. okazał się 
wielką manifestacją, a jego kościelny charak-
ter spowodował, że nie było na nim ofi cjal-
nych przemówień przedstawicieli organizacji, 
w których tak aktywnie działała całe życie. 
Spoczęła obok męża, w rodzinnym grobie, na 
cmentarzu ewangelickim w Średniej Suchej. 
Jej wkład w rozwój kultury naszej „małej ojczy-
zny” jest ogromny, spisała regionalne przepisy, 
upowszechniła cieszyńską kuchnię. Obecnie, 
kiedy nawyki kulinarne stają się jednym z ele-
mentów identyfi kacji regionalnej i świadczą 
o niepowtarzalnej kulturze, niedostępna już 
w księgarniach książka, staje się wyjątkowym 
bestsellerem. WŁADYSŁAWA MAGIERA

W niedzielę o godz. 15.30 na Zamku Cie-
szyn otwarcie drugiej części uliczki 

cieszyńskich kobiet.

Czy autorem tego rękopisu jest Edmund Campion, przekonamy się już wkrótce.

Uliczka cieszyńskich kobiet – Emilia Kołder 

Lampa Emilii Kołder.
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W muzeum w Hawierzowie–Żywo-
cicach została otwarta nowa wystawa 
czasowa. Muzeum Ziemi Cieszyń-
skiej, którego fi lią jest żywocicka 
placówka, wypożyczyło trzy wza-
jemnie się uzupełniające ekspozycje 
z Pomnika-Muzeum w Lidicach: 
„Tragedia Lidic”, „Powroty lidickich 
kobiet” oraz „Powroty lidickich dzie-
ci”. W Żywocicach można je będzie 
oglądać aż do 20 czerwca przyszłego 
roku.  Muzeum otwarte jest w dni 
powszednie w godz. 8.00-12.00 i 
12.30-16.30. 

– Żywocice często bywają nazywane 
„śląskimi Lidicami”. Sprowadziliśmy 
tę wystawę, by zwiedzający mogli po-
równać sytuację w Lidicach i Żywoci-

cach. Lidice leżą daleko od Hawierzo-
wa i nie każdy ma okazję je zwiedzić 

– powiedziała „Głosowi Ludu” kustosz 
muzeum, Olga Szarowská.

Wystawa pokazuje życie podkla-
deńskiej wioski przed tragicznym 
czerwcem 1942 roku. Ogląda-
my zdjęcia z życia szkoły, parafi i, 
Ochotniczej Straży Pożarnej czy 
klubu sportowego, ludzi pracują-
cych na polu i bawiących się na 
weselu. Kolejna część to mrożące 
krew w żyłach fotografi e palącej się 
wioski i zastrzelonych przez Niem-
ców lidickich mężczyzn. Pozna-
my losy kobiet przewiezionych do 
obozu koncentracyjnego i dzieci, z 
których większość została zagazo-
wana. Wreszcie przychodzi kolej na 
plansze z bardziej optymistycznymi 
zdjęciami – budowy nowych Lidic 
i powojennych powrotów tych, co 

przeżyli. Obraz dopełniają zdjęcia 
pokazujące dzisiejszy wygląd parku 
pamięci, który powstał na miejscu 
starych Lidic. 

W środku sali wystaw stoi długi, 
na razie pusty stół. Czeka na sym-
boliczne kwiaty dla ofi ar lidickiej 
tragedii, które dzieci poskładają z 
papieru lub wykonają innymi tech-
nikami plastycznymi w ramach 
konkursu ogłoszonego przez 
muzeum. Prace będą stopniowo 
umieszczane na wystawie. Można 
je oddawać w dowolnej fi lii Muze-
um Ziemi Cieszyńskiej. Szczegóło-
wy regulamin znajduje się na stro-
nie internetowej www.muzeumct.
cz.  (dc)

Tragedia Lidic w »śląskich Lidicach«

Rzeźba pogrążonej w bólu lidickiej matki w miejscu, gdzie stała szkoła.
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Należysz do trzeciej generacji muzyków 
„Nowiny”. To właśnie wasz skład przejął 
później samodzielną pałeczkę. Zamiast 
kolejnej pokoleniowej „Nowiny” Krysia 
Mruzek założyła raczej „Lipkę” i „Torkę”...

Rzeczywiście... Pani Krysia zakładała „No-
winę” w 1984 roku. Pierwszą prymistką była 
Jola Filipek. Po niej pierwsze skrzypce prze-
jął Radek Matuszny. A za moich młodych 
czasów liderem była siostra Radka, Lenka. 
To już była nasza generacja, która zaczyna-
ła przygodę z „Nowiną” od końca dziewiątej 
dekady XX wieku. Była to jednak generacyj-
na mieszanka. Wspólnie z nami grała jeszcze, 
na przykład, dużo starsza od nas Joasia Hyr-
nik, wówczas Branna. Ale już byli też ludzie 
mojego pokolenia: Adam Szczuka, Tomasz 
Martynek, mój brat Marian, no i brat Joasi, 
Jacek, który grał na basie. Ja w pewnym mo-
mencie przejąłem „prym”. Zrozumieliśmy, że 
granie bardzo nas bawi nie jako dzieci, ale 
jako solidnych już muzykantów ludowych. I 
powiedzieliśmy pani Krysi, że zamierzamy 
się usamodzielnić.

Krysia Mruzek to zrozumiała, założyła 
„Lipkę” i „Torkę”, dziś konkurencyjne dla 
was kapele.

To było dla nas bardzo ważne. Nie było 
czwartej generacji „Nowiny”. Była tylko na-
sza. I tak gramy już od ponad dziesięciu lat.

Jak to się stało, że zostałeś skrzypkiem lu-
dowym? Bo podobno nie bardzo cię po-
ciągał ten instrument?

Chciałem grać na fl ecie. Bawiły mnie wszel-
kiego rodzaju „piszczołki”. Miałem sześć lat, 
kiedy pani Krysia Mruzek obejrzała moje 
zęby. Miałem je wszystkie „wypierdziane”, 
jak mówi się u nas w przypadku dziecka, 
kiedy traci mleczne zęby. Pani Krysia po-
wiedziała, że na fl et musiałbym poczekać, ale 
zaproponowała od razu skrzypce. Nie nęciły 
mnie, ale w końcu się zgodziłem. I do dziś 
na nich gram. Chyba nawet nieźle (śmiech).

Pamiętam ciebie jako małe dziecię, tak 
samo twoich kolegów, z przełomu wie-
ków. Trzeba przyznać, że rzępoliliście, że 
czasami uszy puchły. Dziś „Nowina” to 
prawdziwy harmoniczny cymes...

No bo dzieci grały. Ale te sprawy zawsze 
się „złamały” z biegiem czasu. Kiedy ludzie 
przestawali grać z nut, ale sami docierali 
do muzyki, kiedy zaczęli rozumieć, o co w 
muzyce ludowej chodzi. U mnie było to po 
wysłuchaniu wielu płyt z naszą góralską mu-
zyką. Dziś młodzi mają prościej: szukają w 
internecie. My musieliśmy zdobywać płyty.
Jeśli chodzi o „złamanie”, u mnie to było 
między drugą a trzecią klasą w Gimnazjum 
z Polskim Językiem Nauczania. Dotarły do 
nas materiały muzyczne, które do dziś są 
ważne dla każdej beskidzkiej kapeli: „Gó-
roli”, „Polynicy”. Pamiętam, jak Adam, któ-
ry zaczął grać wówczas sekund na altówce, 
opowiadał, że codziennie słuchał nawet czte-
rech płyt: śląskich, morawskich. I przygrywał 
przy słuchaniu. Dzięki temu dziś jest jednym 
z najlepszych altówkarzy nad Olzą.

Czy nie miało tu znaczenia także to, że do-
bry muzyk, nie tylko rockowy, imponuje 
dziewczynom?

To było bardzo ważne. Niemniej zawsze nas, 
muzykantów, pokonywali tancerze (śmiech).

A jak było z dziewczynami z kapel? Raczej 
szybciej kończyły niż ich męska część...

Dziewczyny są inne. Kiedy były występy co 
tydzień, my, chłopi, potrafi liśmy grać przez 
kilka godzin, bawić się w swoiste folklo-
rystyczne jam session. Dziewczyny raczej 

wychodziły do pokojów hotelowych. A my 
graliśmy i graliśmy. Tak właśnie zrodziła się 
„Nowina”, która jest inna niż to, co stworzy-
ła Krysia Mruzek. Przełomem był dla nas 
wyjazd do Sankt Petersburga. Tam graliśmy 
co wieczór, a dziewczyny przestały się anga-
żować. A później graliśmy na imprezie, na 
której pękła struna na basie naszego kolegi, 
Jacka Brannego. Musiał zejść ze sceny. Za-
stąpił go nasz przyjaciel Grzegorz Stopa, z 
drugiego składu „Nowiny”. I tak już zosta-
ło. A Jacek nie obraził się, bo wolał rocka. 
Zresztą był już wówczas studentem w Brnie 
i mało przyjeżdżał nad Olzę. Zaprosiliśmy 
Grzesia Stopę z drugiego składu „Nowiny”. 
Od tego czasu jednak gramy właściwie w 
niezmienionym składzie. Oprócz tego dołą-
czył do nas też Roman Jakubek z „Oldrzy-
chowic”.

Na swojej stronie internetowej (www.no-
wina.info) macie – zamiast zdjęć – solidne 
karykatury.

Ich autorem jest mój kolega, Martin Byrtus, 
nie mający nic wspólnego z moją rodziną, 
artysta-plastyk z mojego rodzinnego Piosku.

Ile razy występujecie w roku?
Od 150 do 200. Grywamy w różnych skła-
dach, bo pomagają koledzy. Wspominałem 
już o Romanie Jakubku, jest też Bogdan 
Szmek z „Bystrzycy”, śpiewa z nami czasami 
moja żona Monika, siostra Maryla lub inne 
śpiewaczki. Musi nas być co najmniej trójka. 
I to się sprawdza, często jesteśmy zapraszani 
na wszelkie imprezy folklorystyczne lub na-
wet prywatne.

Jeżeli chodzi o imprezy prywatne, jaki jest 
na nich ranking ludowych przebojów?

Na pewno wśród tych utworów, które z 
nami wszyscy zaśpiewają, zwyciężają „Kuź-
niczka”, „Szumi jawor”, „Płyniesz Olzo” lub 
„Za Jabłónkowym siedym mil”. Coraz popu-
larniejsza jest też „Hej, góra góreczka”. Ale 
też zależy od imprezy. Jeżeli są spotkania, na 
których są ludzie znający folklor, to żądają 
od nas wielu „łowiynzioków” lub walczyków 
typu: „Janiczek trowe siecze”. Dobrze się 
dzieje, że naszych kapel, takich jak „Nowina”, 

czy innych, typu „Lipka”, jest tak dużo. Bo 
inaczej zagralibyśmy się na śmierć...

Kapel góralskich jest sporo?
Uważam, że za mało. Jest „Polynica” An-
drzeja Niedoby, jest „Nowina”, są „Lipka” i 
„Torka”, dobra kapela „Oldrzychowice” pod 
kierownictwem Reni Czader lub muzyka 
„Góroli” pod smyczkiem Radka Matuszne-
go, wspomnianego już absolwenta „Nowi-
ny” z lat 90. ubiegłego wieku. I to właściwie 
wszystko.

A jak oceniasz grę swoich kolegów, 
zwłaszcza „prymistów”? Profesor Kadłu-
biec zarzuca niektórym, że za bardzo za-
kochali się w folklorze słowackim.

Nie dziwię mu się. Uważam, że na przykład 
„Lipka” zaczęła bardzo słuchać słowackiej 
muzyki i czerpać z niej inspirację w swoim 
repertuarze. Ale nie tylko ona. Trudno po-
wiedzieć, na ile jest to zła maniera. Czasami 

wydaje mi się, że chodzi o bardziej „bigbi-
towe” podejście do folkloru, młodzi traktują 
folklor bardziej z przymrużeniem oka. Sta-
rają się improwizować. Zresztą do folkloru 
trzeba, moim zdaniem, podchodzić trochę 
na luzie. Zwłaszcza kiedy trzeba grać z ka-
pelą na imprezie przez cztery, sześć godzin. 
Grywamy wtedy, po drugiej, trzeciej godzi-
nie, nawet własne wersje najbardziej znanych 
standardów rockowych lub jazzowych. I nikt 
się nie obraża na nas. Może oprócz istnych 
folklorystycznych ortodoksów. Ale w gó-
ralskim folklorze można trochę „jazzować”, 
można się pobawić z muzyką. Zresztą ileż 
to razy grywaliśmy na swoistych góralskich 
jam sessions: w Beskidach, na Podhalu. To są 
najpiękniejsze muzyczne przeżycia.

Obaj jesteśmy wielkimi miłośnikami ślą-
skiego folkloru. Niemniej wielu moich ko-
legów uważa, że tego folkloru jest u nas 
za dużo. Bo zwłaszcza PZKO to głównie 
folklor. I chóry... Wydaje się czasami, że 
nie mamy nic innego do zaproponowa-
nia...

Też mam takie wrażenie, jak twoi koledzy. 
Co za dużo, to nie zdrowo. Nasz region, Po-
lacy tu mieszkający, na pewno mają do zapro-
ponowania więcej, niż folklor, który tak ko-
chamy. Folklor był, jest i będzie. Żyjemy nim. 
Ale czasami wydaje mi się, że nasi „wielcy” 
poprzez granty, które otrzymuje nasze społe-
czeństwo właśnie na folklorystyczne przed-
sięwzięcia (bo na to można zawsze zyskać 
pieniądze), przeznaczają te środki raczej na 
przeżycie najróżniejszych organizacji nic z 
folklorem niemające wspólnego. Tymczasem 
powinno się łożyć u nas na teatrzyki, kluby 
poetyckie, zespoły rockowe lub jazzowe, któ-
rych jest u nas za mało, a które przecież po-
winny się u nas rozwijać. Bez nich będziemy 
„poza” normalnym życiem.

Mówisz o jazzie, rocku. Muzyki jakich ka-
pel rockowych słuchasz poza folklorem?

Nie mam pamięci do nazw kapel. Na pewno 
ważne są dla mnie jazz i rock. Kocham jed-
nak każdą dobrą, żywą muzykę. Na koncer-
cie przecież można poznać, kto dobrze gra.

A jaką piosenkę lubisz najbardziej z tych 
beskidzkich? 

Na pewno „Husar na szinku”. Ta mówi o nas 
i naszej kapeli wszystko.

Rozmawiał: JACEK SIKORA

WYWIAD

WCZORAJ ŚWIĘTOWAŁ URODZINY LIDER KAPELI GÓRALSKIEJ »NOWINA«, PIOTR BYRTUS

Od »rzępolenia« do kapeli na 102
Piotr Byrtus od kilku lat stoi na czele jednej z najbardziej znanych w naszym regionie kapel góralskich, „Nowiny”. Kapela, założona w Jabłonkowie przez nauczycielkę 
tamtejszej szkoły muzycznej – Krystynę Mruzek , będzie obchodzić za rok 30-lecie istnienia. Prymista, lub jak kto woli – pierwszy skrzypek – Byrtus, zwany przez 
przyjaciół Peter, jest tylko o rok starszy od swojego zespołu. Wczoraj obchodził 31. urodziny.

Piotr Byrtus z Krystyną Mruzek – założycielką „Nowiny", a także kapel „Lipka" i „Torka".

Przed czterema laty „Nowina" świętowała w jabłonkowskim Domu PZKO „srebrne gody".
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Tym wyróżnikiem jest zamiłowanie 
do śpiewu – tak silne, że są w tej chwi-
li najstarszymi aktywnymi chórzysta-
mi Zespołu Śpiewaczego „Hutnik” w 
Trzyńcu, jedynymi, którzy pamiętają 
pierwsze próby sprzed 59 lat. Cieka-
we jest też to, że ich miłość nie zaczę-
ła się w Trzyńcu, lecz w... Poznaniu. 

Zamiłowanie do śpiewu i pracy 
społecznej oboje wynieśli z domu ro-
dzinnego. Matka Władysława Zient-
ka była chórzystką i solistką przed-
wojennego chóru „Lira”, działającego 
przy Czytelni Katolickiej w Trzyńcu. 
Ojciec Rudolf był działaczem spo-
łecznym i politycznym związanym 
z wieloma polskimi organizacjami, 
przede wszystkim ze Związkiem Ślą-
skich Katolików. Ojciec pani Heleny, 
z domu Walica, angażował się w har-
cerstwie. 

W POCIĄGU NA WSCHÓD 
Wybuch II wojny światowej dla obu 
rodzin był prawdziwym ciosem i za-
powiedzią nadchodzących ciężkich 
lat. W pierwszych dniach wojny oś-
mioletni Władek i trzyletnia Helenka 
spotkali się po raz pierwszy w życiu, 
co uświadomili sobie dopiero wiele 
lat później. Oboje znaleźli się w tym 
samym pociągu, który załatwiła Huta 
Trzyniecka dla polskich rodzin swych 
pracowników. Transport wiózł kobie-
ty i dzieci na Wschód, byle dalej od 
Niemców, którzy zajmowali już Śląsk. 
Dojechali aż za Lwów, nieraz będąc 
po drodze świadkami bombardowa-
nia. Dworzec w Tarnowie został wy-
sadzony w powietrze w pół godziny 
po przejeździe trzynieckiego pociągu. 
Miesiąc później, po napaści Związku 
Radzieckiego na Polskę, wracali z po-

wrotem do Trzyńca. Nadal nie było 
łatwo – ojciec pani Heleny przez całą 
wojnę był internowany, ojciec pana 
Władysława ukrywał się w General-
nej Guberni. Zginął podczas ucieczki 
przed prześladującymi go Niemcami. 

Pierwsze lata powojenne były cza-
sem szybkiej reaktywacji polskich 
stowarzyszeń i chórów. Władysław 
Zientek chętnie wspomina duży, 
odnoszący liczne sukcesy trzyniecki 
Chór Stowarzyszenia Młodzieży Pol-
skiej. Liczył 80 śpiewaków, a jego dy-
rygentem był wówczas młody Karol 
Wronka, późniejszy założyciel i dłu-
goletni dyrygent „Hutnika”. – Nieste-

ty, likwidacja SMP oznaczała koniec 
działalności tego chóru. Tak samo 
przestał istnieć męski chór „Lutnia” – 
wspomina pan Władysław. 

W Trzyńcu nastała kilkuletnia luka 
w polskim śpiewactwie chóralnym, 
którą wypełnił dopiero jesienią 1954 
roku założony przy Klubie Zakłado-
wym Związków Zawodowych Huty 
Trzynieckiej chór męski „Hutnik”. 
Rok później założono chór żeński. 
Oddzielnie, choć tworząc jedną całość 
organizacyjną i występując razem, oba 
chóry działały aż do połowy lat 80. 

PRZEŁOMOWY POZNAŃ
Znajomość Heleny Walicy i Włady-
sława Zientka rozpoczęła się w chó-
rze, gdzie oboje śpiewali od samego 
początku. – Najpierw były to tylko ta-
kie koleżeńskie rozmowy, bo niezbyt 
często się spotykaliśmy. Próby chóru 
męskiego i żeńskiego odbywały się 
osobno, tylko raz w miesiącu mieli-
śmy wspólną próbę – wspomina pani 
Helena. Oboje z mężem pamiętają 
dokładnie, kiedy luźne rozmowy ko-
leżeńskie zmieniły się w „coś więcej”. 
– W 1957 roku pojechaliśmy z chó-
rem pociągiem na festiwal do Pozna-
nia, bodajże na dziesięć dni. To był 
pierwszy taki wyjazd zagraniczny. 
Tam mieliśmy więcej czasu, by się 
poznać i tak zaczęła się nasza miłość 
– zdradza pan Władysław. Ślub wzięli 
w 1960 roku, przed trzema laty ob-
chodzili więc Złote Gody. 

Praca, dom i chóry – tak przez 
dziesiątki lat wyglądało wspólne ży-
cie małżonków, którzy po ślubie za-
mieszkali w Wędryni. Chóry w liczbie 
mnogiej, bo oprócz „Hutnika” oboje 
przez długie lata śpiewali w Polskim 
Chórze Katolickim w Trzyńcu. Pan 
Władysław został chórzystą zaraz 
po wojnie, pani Helena dołączyła do 
męża kilka lat po ślubie. On przez 
pięćdziesiąt lat pełnił funkcję pre-
zesa chóru kościelnego – aż do jego 
rozwiązania w 2005 roku, ona była 
kronikarką. Do tego dochodziły obo-
wiązki (nie tylko stricte śpiewacze) w 
„Hutniku”. Władysław Zientek naj-
pierw, od połowy lat 60., był prezesem 
chóru męskiego, później, aż do 2001 
roku, wiceprezesem całego zespołu. 

Pani Helena udzielała się w komisji 
rewizyjnej. – Przez kilkadziesiąt lat 
pełniłem funkcje w dwóch, tak samo 
cenionych zespołach – „Hutniku” i 
Polskim Chórze Katolickim. Wyma-
gało to sporo wysiłku, doświadczenia, 
poświęcenia i umiejętności, a nawet 
wyrzeczenia się innych przyjemno-
ści – mój rozmówca podsumowu-
je pracowite lata. I z wdzięcznością 
wspomina zmarłą teściową, która 
przez dziesiątki lat prowadziła dom 
i opiekowała się nim, gdy jej córka z 
zięciem wyjeżdżali na koncerty, często 
kilkudniowe. – Takiej teściowej długo 
by szukać. Nigdy nie robiła mi żad-
nych wymówek, choć nieraz miałaby 
nawet powód – uśmiecha się Wła-
dysław Zientek. Portret matki pani 
Heleny, która zmarła w wieku 90 lat, 
zajmuje honorowe miejsce na ścianie 
w dużym pokoju, pod nim wiszą zdję-
cia innych nieżyjących już członków 
obu rodzin. 

PRYWATNE ARCHIWUM 
CHÓRÓW 

Pokój państwa Zientków śmiało 
można nazwać prywatnym archiwum 
PZŚ „Hutnik” oraz Polskiego Chóru 
Katolickiego. Na półkach stoją sta-
rannie ustawione albumy ze zdjęciami 
i opisami występów oraz wyjazdów. 
Trzeba by tu spędzić wiele godzin, 
by przejrzeć wszystkie. Zaglądam 
przynajmniej do niektórych, tych z 
nowszego okresu i trafi am na zdjęcia 
sprzed dwóch lat, gdy „Hutnik” kon-
certował w berlińskiej Filharmonii. 
– Byliśmy z „Hutnikiem” w dwu-
dziestu krajach Europy, wszędzie we 
dwójkę. To były Włochy, Finlandia, 
Litwa, Łotwa, Niemcy i wiele innych 
– wylicza Władysław Zientek. Osob-
ny rozdział tworzy Polska, a zwłasz-
cza Festiwale Chórów Polonijnych w 
Koszalinie. Pan Władysław zaliczył 
ich dwanaście. 

Małżonkowie uważają, że wspólne 
śpiewanie w chórze ma zdecydowanie 
więcej plusów niż minusów. – Oboje 
mamy jednakową pasję, co na pewno 
jest plusem – mówi z przekonaniem 
pan Władysław. – Pary małżeńskie, 
które razem śpiewają w chórze, w 
domu analizują występy, rozmawiają o 

tym, jak się występ udał, co można by 
poprawić. W tej chwili jest w „Hutni-
ku” sześć takich par, a policzyłem, że 
w całej historii zespołu było ich trzy-
dzieści. Wnoszą do zespołu rodzinną 
atmosferę. 

Pani Helena dorzuca kolejną ko-
rzyść wynikającą ze wspólnego hobby: 
dzięki temu, że zawsze oboje śpiewali 
w chórze, nie robili jeden drugiemu 
wymówek o późne powroty do domu. 
Nawet wtedy, gdy ktoś z chórzystów 
obchodził urodziny i impreza prze-
ciągnęła się do późnych godzin...

Działalność pary z Wędryni została 
doceniona. Polski Związek Chórów i 
Orkiestr w Warszawie przyznał Wła-
dysławowi Zientkowi cztery odzna-
ki – od srebrnej po złotą z wieńcem 
laurowym, jego żonie również czte-
ry – od brązowej po złotą z laurem. 
Oboje otrzymali srebrną odznakę 
Unii Czeskich Zespołów Chóralnych. 
Pana Władysława można by nazwać 
chodzącą kroniką „Hutnika”. Pamięta 
wszystkie koncerty, wyjazdy, a także 
wizyty zespołów z zagranicy. Nieraz 
goście, którzy przyjeżdżali do Trzyńca 
na zaproszenie „Hutnika”, nocowali w 
jego domu. Pamięta występy sprzed 
kilkudziesięciu lat, które odbywały 
się w dużych salach. Wtedy nietrudno 
było o słuchaczy. Wszędzie w okolicy 
działało sporo chórów, a ich członko-
wie ciekawi byli popisów swych kole-
gów z innych zespołów. – Teraz więcej 
jest koncertów w kościołach. Powody 
są dwa: po pierwsze wykonujemy wię-
cej muzyki sakralnej, a ta bardziej tam 
pasuje, po drugie zawsze wyjdzie ta-
niej występ w kościele niż wynajęcie 
sali – wyjaśnia chórzysta. Z uznaniem 
wspomina dyrygenta Karola Wronkę, 
który założył chór i wywindował go 
na wysoki poziom, jak również dłu-
goletniego prezesa Jana Hławiczkę. 
Z szacunkiem mówi też o obecnym 
kierownictwie – dyrygencie Cezarym 
Drzewieckim i prezes Annie Kornu-
cie. – Trzeba być czasem despotą, by 
utrzymać w chórze dyscyplinę. Ce-
zary Drzewiecki kieruje nami w spo-
sób zdecydowany, lecz z uśmiechem. 
Choć jestem już stary, mogę się od 
niego uczyć – przyznaje pan Włady-
sław. 

Na próby, odbywające się w Domu 
Kultury „Trisia”, małżonkowie do-
jeżdżają autobusem. Również do 
kościoła chodzą do Trzyńca. – Choć 
tyle lat mieszkamy w Wędryni, w 
gruncie rzeczy pozostaliśmy trzyń-
czanami – mówią zgodnie. Fakt, że 
są najstarszymi chórzystami, nie jest 
dla nich bynajmniej sygnałem do 
odwrotu. Brakuje im co prawda ró-
wieśników, lecz zawsze są tematy, o 
których mogą porozmawiać również 
z młodszymi kolegami i koleżanka-
mi. A chór to prawdziwa platforma 
dyskusyjna, gdzie nieraz przetrząsa-
na jest nawet polityka. – Kiedy prze-
staniemy śpiewać w chórze, prze-
staniemy spotykać się z ludźmi. 
Wtedy zostanie nam już tylko droga 
do sklepu i do kościoła. Chór zapew-
nia nam łączność ze światem – pod-
sumowuje Helena Zientek. Oboje z 
mężem wierzą, że nie zabraknie ich 
w przyszłym roku na obchodach 
60-lecia „Hutnika”. 

DANUTA CHLUP

JAK PRZESTANĄ ŚPIEWAĆ W CHÓRZE, PRZESTANĄ SPOTYKAĆ SIĘ Z LUDŹMI, DLATEGO TRWAJĄ...

Razem w życiu i na scenie
Wspólne życie Heleny i Władysława Zientków niewiele się różni od losów tysięcy innych par małżeńskich w naszym regionie. Oboje podjęli po maturze pracę w Hucie 
Trzynieckiej, gdzie wytrwali aż do emerytury. Całe ich życie toczyło się i nadal toczy pomiędzy Trzyńcem i Wędrynią, gdzie mieszkają. A jednak jest coś, co wyróżnia 
ich od wielu innych par...

Władysław i Helena Zientkowie mają w domu cały stos albumów z koncertów i wojaży „Hutnika”
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Małżonkowie przed koncertem „Hutnika” w archikatedrze św. Jana w Olsztynie 
w 1999 roku.
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„1 miasto, 2 państwa, 3 kina, 4 ki-
nematografi e, 5 koncertów, 6 dni... 
ponad 100 fi lmów!”. Miłośnicy kina 
z obu stron Olzy już wiedzą, o co 
chodzi – to hasło zapowiadające 
15. edycję Przeglądu Filmowego 
„Kino na Granicy”. 

Pierwsza edycja przeglądu od-
była się w 1999 roku pod hasłem: 
„Kino czeskie lat 60”. Gościem 
imprezy był wtedy Jiři Menzel – 
wybitny czeski reżyser, najbardziej 
znany twórca Nowej Fali, zdobywca 
Oskara za fi lm „Pociągi pod spe-
cjalnym nadzorem”. Pomysł zrodził 
się w kręgu działaczy Solidarności 
Polsko-Czesko-Słowackiej, obecnie 
tworzą ją stowarzyszenia „Kultura 

na Granicy” oraz „Edukacja Talent 
Kultura”.

W tym roku przegląd rusza 30 
kwietnia. Jak co roku nad Olzę zja-
dą entuzjaści kina i legendarnej już 
festiwalowej atmosfery na granicy. 
Projekcje fi lmów odbywać się będą 
w Teatrze im. Adama Mickiewicza, 
kinach Central i Piast. W planie są 
również projekcje w plenerze, w no-
wym miejscu. 

Organizatorzy dbają jednak o to, 
by wzajemne poznanie i integracja 
narodów nie przebiegały wyłącznie 
w sferze kina. Imprezie co roku to-
warzyszą koncerty, wystawy, dysku-
sje, spotkania z artystami. Codzien-
nie o godzinie 22.30 rozpoczynać 

się będą koncerty w klubie festiwa-
lowym na Wzgórzu Zamkowym. 
Organizatorzy po raz kolejny po-
stawili w głównej mierze na czeskie 
zespoły. Zagrają m.in. Toxique, PzH, 
Floex, gości bawić będzie także sło-
wacka grupa Korben Dallas i polska 
R.U.T.A. 

– Warto przyjechać na „Kino na 
Granicy” przede wszystkim dla faj-
nej atmosfery, którą ludzie nazywają 
już legendarną. Przyjeżdżający nad 
Olzę miłośnicy kina nie tylko oglą-
dają dobre fi lmy, ale też świetnie się 
bawią. Zapraszam do Cieszyna i 
Czeskiego Cieszyna! – zachęca Jo-
lanta Dygoś, dyrektorka przeglądu. 
 (ep)

Apetyt na kino nad Olzą

Czy wszystko jest już zapięte 
na ostatni guzik, czy też trwają 
jeszcze gorączkowe przygoto-
wania?

Na ostatni guzik wszystko bę-
dzie zapięte 30 kwietnia. Teraz 
jest najbardziej intensywny czas 
dla nas wszystkich, mamy mnó-
stwo pracy. Powoli do Cieszyna 
zaczynają docierać kopie fi lmo-
we z różnych dziwnych części 
świata, przygotowywane są druki, 
zbieramy potwierdzenia, kto z 
gości przyjedzie, a kto nie może. 
Wszystko wskazuje na to, że zdą-
żymy na czas, a poza tym, wbrew 
temu, czego obawialiśmy się w 
ubiegłym roku, udało nam się 
przetrwać.

Ma pan na myśli ubiegłoroczne 
obawy o budżet kolejnej edycji 
przeglądu? 

Tak, przez kilka ostatnich lat wy-
czerpaliśmy już wszystkie moż-
liwości fi nansowania ze środków 
europejskich, można powiedzieć, 
że to źródło fi nansowania nam 
wyschło. Na szczęście znaleźli-
śmy inne możliwości.

Czy problemy z fi nansami nie 
odbiją się na ofercie „Kina na 
Granicy”?

Absolutnie nie. Wszystko robi-
liśmy tak, żeby cięcia, których 
musieliśmy dokonać, nie odbiły 
się na jakości programu. Naj-
bardziej zauważalną zmianą dla 
widzów będzie w tym roku brak 
projekcji przez rzekę. Zdecydo-
waliśmy się na to po części ze 
względów fi nansowych, a po czę-
ści ze względów organizacyjnych. 
Jest to bardzo duża, kosztowna 
sprawa, a poza tym zawsze istnia-
ło ryzyko, że pogoda stanie nam 
na przeszkodzie. Zamiast tego w 
tym roku zapraszamy aż na cztery 
projekcje w plenerze pod Wieżą 
Zamkową. Mam nadzieję, że po-
goda nie pokrzyżuje nam tych 
planów.

Czym będzie się wyróżniał te-
goroczny przegląd? Na jakie 
perełki mogą liczyć widzowie?

Mam nadzieję, że przegląd jak 

zwykle będzie się wyróżniał prze-
de wszystkim atrakcyjnym pro-
gramem i że wszystko pójdzie 
tak, jak powinno na profesjonal-
nie zorganizowanym przeglądzie 
fi lmowym. A perełki?  Po raz 
pierwszy w sposób tak szeroki 
i tak istotny trochę wykroczyli-
śmy, jeśli chodzi o pochodzenie 
fi lmów, poza ten nasz czworokąt 
polsko-czesko-słowacko-węgier-
ski. To dlatego, że w cyklu „gra-
nice i mury świata” wybierzemy 
się aż do Izraela i Palestyny. Poza 
tym nasi bohaterowie retrospek-
tyw, przede wszystkim Miroslav 
Ondříček i Jerzy Stuhr, to talenty 
i artyści na miarę nie tylko euro-
pejską, ale też światową, więc po-
każemy kilka fi lmów, które zrobi-
li w szerokim świecie.  Z fi lmów 
Stuhra będzie na przykład „Ha-
bemus papam”, czy też nieznany 
krótki fi lm brytyjski „Th e Ma-
king of Parts” – ten kilkunastomi-

nutowy obraz jest w sumie oparty 
na aktorstwie Jerzego Stuhra. Z 
kolei Ondříček robił przepiękne 
fi lmy w Wielkiej Brytanii czy 
za oceanem, pokażemy na przy-
kład „Szczęśliwego człowieka” 
Lindsay’a Andersona. Ten blisko 
trzygodzinny fi lm bardzo rzadko 
można obejrzeć na wielkim ekra-
nie, więc tym bardziej będzie to 
gratka dla publiczności.

Uczestnicy „Kina na Granicy" to 
chyba wyjątkowa publiczność. 
Czy jest to też wymagająca wi-
downia?

Tak, ta publiczność festiwalowa 
jest bardzo wymagająca, zwłasz-
cza jeśli chodzi o jakość i standard 
projekcji. Ale to dobrze, bo fi lmy 
należy pokazywać w jak najlep-
szej jakości. Faktycznie jest to też 
zupełnie wyjątkowa publiczność. 
Jest czymś naprawdę niezwy-
kłym, że polscy widzowie długi 

majowy weekend postanawia-
ją spędzić nie gdzieś na pikniku 
czy na wycieczce, ale przyjechać 
do Cieszyna i Czeskiego Cieszy-
na, żeby przez sześć dni siedzieć 
głównie w ciemnej sali kinowej. 
Szkoda, że w RC te dni nie są 
wolne, wtedy może przyjeżdżało-
by do nas więcej czeskich widzów. 
Zainteresowanie widzów nie spa-
da, ale wręcz przeciwnie –  rośnie. 
Te półtora tysiąca ludzi, którzy co 
roku przybywają do Cieszyna, to 
świetny wynik, który nas bardzo 
cieszy. Nasza publiczność jest 
naprawdę wyjątkowa, kochająca 
kino i znająca kino. 

Czy polscy widzowie przyjeż-
dżający do Cieszyna znają cze-
ską kulturę, czeską i słowacką 
kinematografi ę?

Częściowo na pewno tak, choćby 
dlatego, że ludzie bardzo chętnie 
do nas wracają, przyjeżdżają po 

kilka czy nawet kilkanaście razy. 
Trochę więc za naszą sprawą ta 
publiczność jest obeznana w te-
macie. Poza tym jest obecnie pew-
na moda na czeską kulturę, chęć 
poznania zjawiska tak bliskiego, a 
jednak nie wystarczająco rozpo-
znanego w Polsce. Za deklaracja-
mi, że Polacy najbardziej ze swo-
ich sąsiadów lubią Czechów, wcale 
nie idzie jakaś szczególna znajo-
mość ich kultury, historii, tradycji 
czy choćby kuchni. Ale myślę, że 
ta publiczność, która przybywa do 
Cieszyna, ma po prostu apetyt na 
czeską i słowacką kulturę, a my 
staramy się go zaspokoić. Nigdzie 
indziej, na żadnym innym festiwa-
lu, nie da się obejrzeć takiej liczby 
produkcji starych i nowych – po-
chodzących z tej części świata.

Jest jednak wiele fi lmowych 
festiwali, miłośnicy kina mają 
duży wybór. Czym można przy-
ciągnąć ich właśnie nad Olzę? 

Nasz festiwal ma od samego po-
czątku sprecyzowany profi l: ope-
rujemy wśród trzech, najwyżej 
czterech kinematografi i, dzieł 
twórców wywodzących się z tych 
czterech krajów. To jest naszym 
atutem, znaleźliśmy dla siebie 
taką niszę, w której odnaleźli się 
też nasi widzowie. Nie ma aż tak 
wielu tego typu „wąskich” festi-
wali. Te kinematografi e, którymi 
się zajmujemy, znamy znakomi-
cie i możemy pokazywać rzeczy, 
których widz nie zna, których się 
nie spodziewa oraz przypominać 
fi lmy, które dawno temu mogły 
być na polskich czy czechosłowa-
ckich ekranach, ale młode pokole-
nie ich nie zna. W archiwach jest 
masa takich perełek fi lmowych, 
że nie zabraknie nam pomysłów 
jeszcze na najbliższych kilka albo 
kilkanaście lat. Jestem przekona-
ny o tym, że przyszłością festiwali 
fi lmowych jest ich bardzo mocna 
specjalizacja. Rozmawiała:

ELŻBIETA PRZYCZKO
Szczegółowy program przeglądu 

znajdziecie na stronie 
www.kinonagranicy.pl. 

„Głos Ludu” jest patronem 
prasowym przeglądu.

GOŚCIE, GOŚCIE...
Co roku na „Kino na Granicy” zjeżdżają nad Olzę znane osobistości 
ze świata fi lmu. Nie inaczej będzie w tym roku. Przyjadą m.in. Jerzy 
Stuhr oraz jego syn Maciej. Stuhr-senior będzie w tym roku bohaterem 
jednej z retrospektyw. W czasie przeglądu zobaczymy więc na przykład 
„Spis cudzołożnic”, „Dekalog X”, „Duże zwierzę” czy „Seksmisję”. Ko-
lejna z przygotowywanych retrospektyw poświęcona będzie Miroslavo-
wi i Davidowi Ondříčkom. Zaproszenie do Cieszyna przyjął reżyser, 
scenarzysta i producent fi lmowy David Ondříček, syn równie znanego 
operatora fi lmowego Miroslava. Przyjadą również wybitny operator fi l-
mowy Adam Sikora, pracujący przy fi lmie „Ve stínu” Davida Ondříčka, 
który zobaczymy w czasie przeglądu, a także aktor Ireneusz Czap, który 
razem z Maciejem Stuhrem zagrał w „Pokłosiu”, najnowszym obrazie 
Władysława Pasikowskiego. Nie trzeba dodawać, że także „Pokłosie” 
znalazło się w ofercie „Kina na Granicy” wśród najnowszych polskich 
produkcji.  (ep) 

Dyrektor programowy „Kina na Granicy", Maciej Gil, z przeglądem fi lmowym związany jest od 10 lat.

Znaleźliśmy swoją niszę
Trwają intensywne przygotowania do 15. edycji „Kina na Granicy”. Organizatorzy opracowali już program tegorocznego przeglądu. O tym, co widzowie zobaczą na 
przełomie kwietnia i maja, ale też o specyfi cznej nadolziańskiej publiczności, rozmawiamy z Maciejem Gilem, dyrektorem programowym imprezy. Z „Kinem na Gra-
nicy” związany jest wprawdzie nie od samego początku, ale od 10 lat. Dlatego mówi, że ten festiwal to jego „adoptowane”, ale za to ukochane dziecko.   
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Z rąk ojca założyciela, Darka 

Jedzoka, ofi cjalnie i defi ni-

tywnie przejmuję dyrygencką 

pałeczkę Pop Artu, spiesząc 

z kolejną porcją muzycznych 

smakołyków. W tym numerze 

znalazły się dwie świeże, ge-

nialne płyty dwóch młodych, 

uzdolnionych artystów – Ja-

mesa Blake’a i muzyka męż-

czyzny schowanego za pseudo-

nimem Woodkid. Oczywiście 

nie brakuje też dań z grilla 

show-biznesu, w większości 

niestety z posmakiem zgnili-

zny. 

DWIE RECENZJE

JAMES BLAKE 
»OVERGROWN« (2013)

Kryzys średniego wieku? Cóż to ta-
kiego? Słucham tej płyty od trzech 
tygodni i czuję się niczym świeży 
maturzysta, przed którym majaczą 
cztery miesiące letniej kanikuły. Ja-
mes Blake to prawdziwe objawienie 
sceny hipsterskiej, nowy mesjasz 
muzyki elektronicznej. Pod pojęciem 
muzyki elektronicznej należy rozu-
mieć dźwięki, które prymarnie po-
wstawały przy użyciu najnowszych 
zdobyczy techniki (nie mylić z New 
Age i głosami wielorybów skompo-
nowanymi na laptopie). 

Brytyjski wokalista i kompozytor 
James Blake świetnie odnalazł się w 
tej stylistyce, nawiązując do źródeł 
dubstepu oraz trip hopu i dołączając 
swój pomysł na muzykę drugiej de-
kady nowego stulecia. Jego debiutan-
cki album „James Blake” (2011) był 
nominowany do prestiżowej nagrody 
Merury Prize przyznawanej najlep-
szym młodym artystom w Wielkiej 
Brytanii. Tegoroczne wydawnictwo 
– „Overgrown” – podąża w bardziej 
konkretnym kierunku. Mniej na tej 
płycie eksperymentów, więcej zaś 
melodii, anielskich harmonii, po 
prostu doroślejszej i bardziej prze-
myślanej muzyki. W nagrywaniu 
„Overgrown” maczał skądinąd pal-
ce legendarny Brian Eno, który nie 
opiekuje się byle kim w muzycznym 
biznesie. Blake podobno zauroczył 
go równie mocno, co kiedyś David 
Bowie, David Sylvian czy Robert 
Fripp. Co, oprócz lekko zniewieścia-

łej urody, potrafi  zaoferować 25-letni 
James Blake? Przede wszystkim głos 
słowika – z akcentowaniem wyso-
kich tonów, zarazem wibrujący w so-
ulowo-gospelowych płaszczyznach 
muzycznej stratosfery. Blake barwą 
głosu lekko przypomina zmarłego 
tragicznie Tima Buckley’a, skojarze-
nia mogą też prowadzić w kierunku 
Atoniego Hegarty. Przypuszczam, że 
Blake w tym towarzystwie poczułby 
się komfortowo. 

Album „Overgrown” przecysony 
jest pięknymi piosenkami miłosny-
mi. Tytułowy „Overgrown”, ale też 
„Retrograde” czy „Our Love Co-
mes Back” to pozycje obowiązkowe 
dla każdego wrażliwego romantyka 
potrafi ącego się zakochać od pierw-
szego wejrzenia nawet w swoim ro-
werze. Jestem pod wrażeniem całej 
płyty, której słucha się z wielką przy-
jemnością od początku do samego 
końca. Przykładem metamorfozy 
Jamesa Blake’a, dwuletniej drogi, 
jaką przebył od trochę nierównego 
debiutu, są takie utwory, jak „I Am 
Sold” czy „Life Round Here”. Ten 
drugi, utrzymany leciutko w kli-
matach Justina Timberlake´a, tętni 
kwintesencją współczesnej muzyki 
klubowej. Tak wyobrażam sobie wie-
czór w dobrym muzycznym klubie, 
z wyrafi nowaną dramaturgią, oświe-
żająco-usypiającymi drinkami i taką 
właśnie muzyką lecącą z głośników. 
Sex appeal sączy się z każdej nuty na 
tej płycie.

WOODKID 
»THE GOLDEN AGE« (2013)
Tak, to rzeczywiście złoty wiek dla 
facetów pokroju francuskiego kom-
pozytora polskiego pochodzenia 

o pseudonimie Woodkid. Yoann 
Lemoine, bo tak brzmi prawdziwe 
nazwisko tego artysty, zaczynał jako 
reżyser teledysków takich gwiazdek, 
jak Lana Del Rey, Kate Perry czy 
Taylor Swift. Woodkid nie zamierzał 
jednak spocząć na kamerowych lau-
rach. Jako wyznawca sportowej zasa-
dy, iż niewykorzystane okazje lubią 
się mścić, poszedł za głosem swojego 
serca, nagrywając jeden z najbardziej 
frapujących albumów tego roku. Ta-
kiego debiutu nie było w muzycznym 
świecie od czasów „Led Zeppelin I”, 
czyli od 45 lat. Nie przesadzam. „Th e 
Golden Age” zaskakuje mistrzow-
skim poziomem, dopieszczonymi 
aranżacjami do najmniejszego szcze-
gółu i co najważniejsze – oryginal-
nością, która w muzycznej globali-
zacji XXI wieku nie jest sprawą tak 
oczywistą. Led Zeppelin mieli dużo 
łatwiej, bo w 1968 roku nikt nie grał 
rocka z takim polotem, jak Robert 
Plant i spółka. Woodkid, poruszający 
się w stylistyce neo folku i szeroko 
rozumianej muzyki alternatywnej, 
drąży ścieżki wykarczowane wcześ-
niej przez Becka, Bon Iver i wielu 
innych wrażliwców. Nowatorstwo 
Yoanna Lemoine tkwi w szczegó-
łach – mocnej sekcji dętej i smykach, 
które w zestawieniu z fortepianem i 
subtelną resztą aranżacji dają niesa-
mowity efekt. 

Z wielu utworów unosi się w do-
datku zapach starego, kabaretowego 
Paryża. Synteza dymu z papierosów, 

poetyki Jacquesa Brela i współczes-
nej elektroniki – oto Woodkid, non-
szalancki i perfekcyjny zarazem. Na 
koncertach (a będzie do tego oka-
zja podczas tegorocznego Colours 
of Ostrava) Woodkid śpiewa dużo 
oszczędniej, niż na samej płycie. Tam 
daje prawdziwy pokaz swoich moż-
liwości. Lekko wibrujące głosówki, 
ale nie aż do takiego stopnia, jak 
w przypadku Bryana Ferry, nadają 
wszystkim kompozycjom klimat eg-
zystencjalnej zadumy. Wariuję przy 
„Th e Shore”, tańczę przy taktach „I 
Love You”, o mało nie popłakałem 
się słuchając „Where I Live”. Nawet 
takim cynikiem, jak ja, ta płyta trzę-
sie niczym burza Titanikiem. 

CO SZEPTANE

* Czy ktoś pamięta jeszcze rapera 
Coolio? Starszawy bywalec nowo-
jorskich zakamarków, ale też naj-
droższych hoteli na Manhattanie, 
ostatnio częściej niż za mikrofon 
trafi a za kratki. Coolio został w 
tym tygodniu aresztowany po tym, 
jak zaatakował Anabelle Chatman, 
matkę swojego dziecka. Świadkowie 
zdarzenia mówią o minutach grozy, 

jakie przeżywała zaatakowana przez 
Coolio Anabelle. Po zajściu Coolio 
wsadził syna do samochodu, a na po-
żegnanie zdążył jeszcze przejechać 
swojej eks-małżonce po nodze. To 
się mówi odjechać bez klasy. 
* Okazało się, iż Moby coraz mniej 
przepada za koncertami. 47-letni ar-
tysta poinformował, że skoncentruje 
się na pracy DJ-a i jednorazowych 
występach. – Już jakiś czas temu 
zdałem sobie sprawę, że nie lubię 
tras koncertowych – tłumaczy. – Co 
parę lat jeżdżę dokładnie w te same 
miejsca, mieszkam w tych samych 
hotelach. W tej monotonnej powta-
rzalności nie ma nic ekscytującego 
ani kreatywnego. Doszedłem też do 
punktu, w którym ludzie nie chcą 
słuchać moich nowych piosenek. 
Kiedy przychodzą na koncert, chcą 
usłyszeć przeboje, swoje ulubione 
hity. Piosenki z nowego albumu na-
zywam „piosenkami hot-dogowy-
mi”. Gdy zapowiadam ze sceny, że 

zagram numer z nowej płyty, ludzie 
mówią: „Chodźmy na hot-doga” i 
wychodzą – żali się artysta, któremu 
nawet na myśl nie przyszło, że jego 
ostatnia płyta rzeczywiście może być 
na tyle słaba, że tylko dobry hot-dog 
ratuje całą sytuację. 
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– Cały dochód z imprezy prze-
znaczony jest na odbudowę Domu 
PZKO w Karwinie-Frysztacie – 
powiedział „Głosowi Ludu” Leszek 
Koch, jeden z organizatorów „Do-
lańskiego Grómu”. W pierwszej 
edycji festiwalu, jeszcze w Stonawie, 
bawiono się przy rytmach bluesro-
ckowej grupy Harlem. Poprzeczka 
tegorocznej, czwartej odsłony, zawi-
sła w Karwinie bardzo wysoko. Bajm 
to przecież kultowy zespół dla wielu 
Polaków, którzy wyrośli na radiowej 
„Trójce”. – Negocjacje z Bajmem nie 
były łatwe, ale udało się. Wierzę, że 
to będzie niezapomniany koncert nie 
tylko dla nas Polaków, ale też dla cze-
skich fanów dobrej muzyki – stwier-
dził Koch. Bajm, który w 2012 roku 
wydał swoją jubileuszową dziesiątą 
płytę studyjną „Blondynka”, ostatnio 
często koncertuje dla Polonii w prze-
różnych zakątkach świata. Tak blisko 
Polaków, jak w Karwinie, Beata Ko-
zidrak i spółka już dawno jednak nie 
była. – Mamy sygnały, że na nasz fe-
stiwal szykuje się spora grupa fanów 
Bajmu z przygranicznych rejonów 

Polski. Współpracujemy chociażby 
z partnerami z Jastrzębia Zdroju i 
przypuszczam, że takiej okazji polscy 
fani nie zmarnują. Do Karwiny mają 
raptem 20 minut samochodem – 
ocenił Koch. – Obiecujemy też naj-
lepsze nagłośnienie w całej historii 
festiwalu. Bajm przywiezie ze sobą 
cały swój sztab, który zatroszczy się 
o oprawę koncertu.

Organizatorom z Klubu Młodych 
i Klubu Średniaka przy MK PZKO 
w Karwinie Frysztacie bardzo zależy 
na jak najlepszej prezentacji całego 
festiwalu. – Festiwalowy program  
rozpocznie się już w godzinach po-
południowych, a wszystko z myślą 
także o najmłodszych. Dla dzieci 
przygotowany będzie specjalny pro-
gram z konkursami, zabawami i na-
grodami – zdradził nasz rozmówca. 
Kompleks w Parku Boženy Němco-
wej nie jest z gumy, warto więc po-
spieszyć się z zakupem biletów. Cena 
wejściówki w przedsprzedaży wynosi 
120 koron, na miejscu wzrośnie do 
170 koron. 

JANUSZ BITTMAR

Bajm gwiazdą 
»Dolańskiego 
Grómu 2013«
22 czerwca – to data, którą powinni mieć zaznaczoną w ka-

lendarzu wszyscy fani dobrej muzyki. W Karwinie podczas 

festiwalu „Dolański Gróm” zagrają takie gwiazdy, jak Bajm 

(Polska), Katarina Knechtová (Słowacja) czy Blue Eff ect (RC). 

Oprócz legendy polskiego pop rocka, grupy Bajm, na terenie kar-

wińskiej „Loděnicy” wystąpią też trzy inne, dobrze zapowiada-

jące się polskie formacje – 1One, Clock Machine i Lee Monday. 

Tegoroczną ciekawą listę Dolańskiego Grómu uzupełni młody 

czeski zespół Noemiracles.

Beata Kozidrak, wokalistka Bajmu.

Z »GŁOSEM LUDU« NA BAJM
„Głos Ludu” wspólnie z organizatorami przygotował dla czytelników konkurs, 
w którym do wygrania jest 10 biletów, a dla dwóch szczęściarzy także płyta 
z największymi przebojami Bajmu. Prawidłową odpowiedź na poniższe py-
tanie konkursowe należy wysłać na adres: info@glosludu.cz, czekamy do 31 
maja. 
Pytanie: Na której płycie studyjnej Bajmu znajduje się utwór „Nie ma 
wody na pustyni”?   
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TVP 1 
6.20 W labiryncie (s.) 7.00 Las bliżej 
nas 7.15 Rok w ogrodzie 7.40 Laur dla 
ogrodnika 8.00 Naszaarmia.pl 8.25 
Kaktus i Mały - Dlaczego baterie są 
czasem jak bakterie? 8.30 Dora pozna-
je świat - Dora i owieczka 9.00 Kung 
Fu Panda Legenda o niezwykłości - 
Powrót bohatera 9.35 Supah Ninjas 
- Pan Mróz 10.05 Jak to działa - pro-
gram popularnonaukowy - Elektro-
wnia atomowa 10.35 Latarnicy.pl (s.) 
10.55 1000 pierwszych dni (s.) 11.20 
Weekendowy magazyn fi lmowy 11.45 
Polskie drogi 13.20 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 13.55 Zwierzęta świata 
- Najmłodsi w ZOO 14.25 Okrasa 
łamie przepisy 15.10 Najpierw miłość 
(s.) 16.40 Oko w oko z Królem Fut-
bolu 16.45 Komisarz Alex (s.) 17.00 
Teleexpress 17.30 Ojciec Mateusz (s.) 
18.25 Ale mądrale! 19.10 Wieczoryn-
ka 19.30 Wiadomości 20.00 GOL 
T-Mobile Ekstraklasa 20.25 Komisarz 
Alex (s.) 21.25 Hit na sobotę - Pira-
ci z Karaibów: Na krańcu świata (fi lm 
USA) 0.20 Egzorcysta III (s.). 

TVP 2 
5.50 Czterdziestolatek (s.) 7.00 M jak 
miłość (s.) 8.00 Pytanie na śniadanie 
10.50 Ja to mam szczęście! - ulubio-
ne skecze 11.05 Barwy szczęścia (s.) 
12.45 Życie od kuchni 13.20 Bliskie 
i groźne spotkania Steve’a 14.00 Fa-
miliada (teleturniej) 14.40 Rodzinka.
pl (s.) 15.40 Słowo na niedzielę 15.50 
Czarne chmury (s.) 16.55 Kocham to, 
co lubię 17.30 Dzięki Bogu już week-
end 18.00 Panorama 18.30 Sport Te-
legram 19.05 Postaw na milion 20.05 
Th e Voice of Poland - Najlepszy głos 
- Bitwa 23.15 Mgła. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis Info 6.40 Info Poranek 
7.00 Serwis Info 9.12 Tu kobiety 
9.45 Info Poranek 10.00 Pasmo lo-
kalne 11.00 Eurosąsiedzi 11.15 Re-
portaż TVP Info 11.30 Serwis Info 
12.00 Świat i gospodarka 12.30 Ser-
wis Info 13.00 Debata po europejsku 
14.00 Raport z Polski - Ekstra 14.15 
Reportaż TVP Info 14.30 Serwis 
Info 15.00 Było, nie minęło - kronika 
zwiadowców historii. 15.30 Serwis 
Info 16.00 Studio Wschód 17.00 
Pasmo lokalne 20.00 Prawdę mówiąc 
- Alina i Jan Wodnieccy 20.30 Serwis 
Info 21.00 Kod dostępu 21.45 Pasmo 
lokalne 22.24 Pięć minut dla zdrowia 
22.30 Serwis Info 23.02 Sportowy 
Wieczór 23.25 Elżbieta II - Być kró-
lową 0.25 Świat i gospodarka. 

POLSAT 
6.00 Yogi Bear Show 6.15 Gang Mi-
sia Yogi 6.45 Sylwester i Tweety na 
tropie 7.15 Tom i Jerry 7.45 Co no-
wego u Scooby’ego? 8.15 Scooby Doo, 
gdzie jesteś?! 9.15 Th e Looney Tunes 
Show 9.45 Kalambury z gwiazdami 
10.15 Ewa gotuje (mag.) 10.45 Mu-
lan (fi lm USA) 12.35 Studio F1 13.00 
Grand Prix Bahrajnu 14.00 Studio F1 
14.15 Jaś Fasola 14.45 Studio week-
end 15.45 Tylko muzyka - Must be 
the music 5 17.45 Pamiętniki z waka-
cji (s.) 18.50 Wydarzenia 19.30 Świat 
według Kiepskich (s.) 20.00 Karate 
Kid (fi lm kopr.) 23.00 Artur Szpilka 
- Taras Bidenko (boks) 1.15 Kwaran-
tanna (horror USA). 

TVC 1 

6.00 Rozmowy H w 20 lat póź-
niej 6.40 Mały telewizyjny kabaret 
7.15 Finley, samochodzik strażacki 
(s. anim.) 7.40 Tajemnice ciotki Ele-
onory (fi lm) 8.55 Gra o życie (fi lm) 
10.30 Hercule Poirot (s.) 11.25 Slo-
vácko się nie sądzi (s.) 12.00 Tydzień 
w regionach 12.25 Hobby naszych 
czasów 12.50 Spostrzeżenia z zagra-

nicy 13.00 Wiadomości 13.05 Bere-
nika (bajka) 13.55 Córeczka Różyczka 
(fi lm) 14.30 Światło jego oczu (fi lm) 
15.55 Jak ukraść milion (fi lm) 17.25 
Szpital na peryferiach (s.) 18.25 Chło-
paki w akcji 18.55 Prognoza pogody, 
wiadomości, sport 20.00 Złote czasy 
21.00 Piękno pomagania 22.25 Diabli 
mnie biorą (fi lm) 0.00 Żądło (fi lm). 

TVC 2 
6.00 Do brzegów Iwo-Jimy 6.40 
Chcesz je? 6.45 Terra musica 7.35 
Teatr żyje! 8.15 Uśmiechy 8.50 Nasza 
wieś 9.20 Mag. muzyczny 9.45 Folk-
lorystyczne wycieczki 10.15 Bohemia 
Incognita 10.35 Źródła Amazonki 
11.05 Alpejski mit 11.55 Downtown 
(s.) 12.45 Światowy unikat w Ru-
prechtowie 12.55 Australia z balonu 
13.40 Galerie sztuki 14.05 Ogrody 
świata z Audrey Hepburn 14.30 Tak, 
panie ministrze (s.) 15.05 Czy te 
oczy mogą kłamać? 15.35 Świat cu-
dów 16.00 Kamera w podróży 16.55 
Cudowna planeta 17.50 Brzydka 
królewna (bajka) 18.45 Wieczorynka  
19.15 Show Garfi elda (s. anim.) 19.40 
Szczuraki 19.50 Sąsiedzi 20.00 Mity i 
fakty historii: Egipt 20.50 Ciężkie lata 
czechosłowackiego fi lmu 1969-1989 
21.45 Lot nad kukułczym gniazdem 
(fi lm) 23.55 Stand-up 0.20 Guy de 
Maupassant (fi lm). 

NOVA 
5.55 Marynarz Popeye (s. anim.) 6.05 
Looney Tunes (s. anim.) 6.30 Taz-
mania (s. anim.) 6.55 Superpies Kryp-
to (s. anim.) 7.20 Batman: Odważny 
bohater (s. anim.) 7.50 Żółwie Ninja 
(s. anim.) 8.15 Tajemny krąg (s.) 9.05 
Drużyna specjalnej troski (fi lm) 11.05 
Przyprawy 12.00 Dzwoń do TV Nova 
12.30 Moralność nade wszystko 
(fi lm) 13.50 Co za życie (fi lm) 15.50 
Jestem na tak (fi lm) 17.45 Poradnik 
domowy 18.45 Przysmaki Babicy 
19.30 Wiadomości 20.20 Och, życie 
(fi lm) 22.30 Mroczny Rycerz (fi lm) 
1.10 Czarna msza (fi lm). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.45 Ninjago (s.) 
7.15 Klub przyjaciół Myszki Miki 
7.45 M.A.S.H. (s.) 8.20 Salon samo-
chodowy 9.35 Columbo (s.) 11.40 
Szczęśliwy dzień (fi lm) 13.55 Epo-
ka lodowcowa (fi lm anim.) 15.40 
Morderstwa w Midsomer (s.) 18.00 
Reporterzy po twojej stronie 18.55 
Wiadomości, wiadomości kryminalne 
19.40 Reporterzy po twojej stronie 
19.55 VIP wiadomości 20.15 Polívka 
na winie 21.25 Prawdziwe kłamstwa 
(fi lm) 0.25 Ostatni kurs (fi lm). 

NIEDZIELA 21 kwietnia
 

TVP 1 
6.10 W labiryncie (s.) 6.40 Pełno-
sprawni 7.00 Transmisja Mszy Świętej 
z Sanktuarium Bożego Miłosierdzia 
w Krakowie-Łagiewnikach 8.00 Ty-
dzień 8.25 Magazyn Ligi Mistrzów 
8.55 Ziarno 9.40 Oferta Pana Alber-
ta - Dżwięk, długopis i papugi 10.10 
Biegajmy razem 10.40 Kariera Ni-
kodema Dyzmy (s.) 11.50 Między 
ziemią a niebem 12.00 Regina Coeli 
12.10 Między ziemią a niebem 12.45 
Nie ma jak Polska - Mazowieckie - 
szlakiem fi lmów 13.15 Anna German 
(s.) 14.20 BBC w Jedynce - Lodowa 
Planeta 15.20 Druga szansa 16.10 Ale 
mądrale! 16.50 Oko w oko z Królem 
Futbolu 17.00 Teleexpress 17.25 Ko-
misarz Alex (s.) 18.20 Jaka to melodia? 
(teleturniej) 19.00 Wieczorynka 19.30 
Wiadomości 20.20 Ranczo (s.) 21.20 
Zakochana Jedynka - Święty związek 
23.00 Orlen Warsaw Marathon 23.15 
Zew wolności. 

TVP 2 
6.30 Milion ton śmieci 7.00 M jak 
miłość (s.) 8.00 Barwy szczęścia (s.) 

9.10 Kultura, głupcze 9.45 Rodzinne 
oglądanie - Ziemia - nasz dom 10.55 
Wojciech Cejrowski - boso przez 
świat: Meksyk - miasto z przeszłością 
11.35 Makłowicz w podróży - Zanzi-
bar „Wielokulturowy” 12.15 Gwiazdy 
w południe - Szeherezada 14.00 Fami-
liada 14.40 Th e Voice of Poland 16.20 
Na dobre i na złe (s.) 17.20 Życie od 
kuchni 18.00 Panorama 18.55 Dzię-
ki Bogu już weekend 20.10 Kino na 
maksa - Serenity 22.15 Głęboka woda 
23.10 Kocham Kino - magazyn fi lmo-
wy Grażyny Torbickiej 23.45 WOK 
- Wszystko o Kulturze 0.25 Studio 
fi lmowe Dwójki - Brzezina. 

TV KATOWICE 
6.55 Info Poranek 7.30 Serwis Info 
9.00 Polska według Kreta 9.45 Info 
Poranek 10.00 Pasmo lokalne 11.00 
Głos Mediów 11.30 Serwis Info 
11.55 Serwis sportowy 12.00 Prze-
gląd wydarzeń tygodnia 12.30 Serwis 
Info 13.00 Teleplotki 14.00 Raport z 
Polski - Ekstra 14.15 Reportaż TVP 
Info 14.30 Serwis Info 15.00 Koś-
ciół z bliska 15.30 Serwis Info 16.00 
Prawdę mówiąc - Alina i Jan Wod-
nieccy 17.00 Pasmo lokalne 20.00 
Archiwum Zbrodni 20.30 Serwis 
Info 20.50 Młodzież kontra 21.30 
Serwis Info 21.45 Pasmo lokale 23.00 
Sportowa niedziela 23.25 Teleplotki 
23.55 Przegląd wydarzeń tygodnia 
0.25 Głos Mediów (s.). 

POLSAT 
6.00 Gang Misia Yogi 6.30 Tom i Jer-
ry 7.00 Mulan (fi lm USA) 8.55 Tylko 
taniec - Got to Dance 3 10.45 Karate 
Kid (fi lm kopr.) 13.45 Studio F1 14.00 
Grand Prix Bahrajnu 16.00 Jak długo 
jeszcze? (komedia kopr.) 17.50 Pa-
miętniki z wakacji (s.) 18.50 Wydarze-
nia 19.30 Państwo w państwie 20.00 
Tylko muzyka. Must be the music 5 
22.00 Kości 8 (s.) 23.00 Na krawędzi 
0.15 Dziesiąty krąg (fi lm kanad.).

TVC 1 

6.00 Ciekawostki z regionów 6.30 
Muminki (s. anim.) 6.55 Trojaczki 
(s.) 7.20 Przygody Shirley Holmes (s.) 
7.50 Studio Kolega 9.20 Podróż po 
południowej Finlandii 9.45 Kalenda-
rium 10.00 Kamera na szlaku 10.30 
Obiektyw 11.00 Życie na zamku (s.) 
12.00 Pytania Václava Moravca 13.00 
Wiadomości 13.05 Bajka 14.00 Jakie 
włosy ma Złotowłosa (bajka) 14.30 
Był sobie dom (s.) 15.45 Recepta na 
życie (fi lm) 17.15 Lekarz z dożywocia 
(s.) 18.00 Historie sław 18.55 Progno-
za pogody, wiadomości, sport 20.00 
Człowiek, który wstawał z grobu (fi lm) 
21.25 168 godzin 21.55 Wychowanie 
panien w Czechach (fi lm) 23.50 Ko-
misarz Moulin (fi lm) 1.15 Złote czasy. 

TVC 2 

6.00 Na winnym szlaku: Wachau, 
Kremstal 6.25 Ogrody świata z Au-
drey Hepburn 6.55 Historie starożyt-
ności 8.00 Czechosłowacki tygodnik 
fi lmowy 8.15 Poszukiwania czasu 
utraconego 8.35 Mity i fakty historii 
9.25 Komanda śmierci 10.15 Cel: Bin 
Ladin 11.20 Nie poddawaj się 11.45 
Chcesz mnie? 12.00 Słowo na niedzie-
lę 12.05 Królestwo natury 12.35 Jeśli 
wlazłeś między wrony... 13.05 Przy-
gody Bullwhipa Griffi  na (fi lm) 15.00 
Magazyn chrześcijański 15.25 Przez 
ucho igielne 15.50 Magazyn religijny 
16.20 Ekspedycja Tara Oceans 17.15 
Powroty dokumentalistów 17.45 Był 
sobie... kosmos (s. anim.) 18.15 Brzyd-
kie kaczątko i ja (s. anim.) 18.45 Wie-
czorynka 19.15 Show Garfi elda (s. 
anim.) 19.40 Szczuraki 19.50 Sąsiedzi 
(s. anim.) 20.00 Czeska droga do raju 
20.50 Mamy po dwadzieścia lat 22.25 
Na pływalni z E. Vašáryovą 22.50 
Zbrodnia (s.) 23.50 Mostar wczoraj, 
dziś i jutro 0.45 Tsotsi. 

NOVA 

6.10  Sylwester i Tweety (s. anim.) 6.25 
Superpies Krypto (s. anim.) 6.50 Virus 
Attack (s. anim.) 7.20 Żółwie Ninja 
(s. anim.) 7.50 Hannah Montana 8.45 
Weekend 9.30 K-9 (fi lm) 11.20 Jaś 
Fasola 11.45 Złote rybki (fi lm) 13.30 
Grand Prix Bahrajnu 16.10 Bez śladu 
(s.) 17.05 Bach! 17.50 Discopříběh II 
(fi lm) 19.30 Wiadomości 20.20 Su-
perStar 23.25 Odłamki 23.50 Oskar-
życiel i obrońca (s.) 0.40 Przyprawy. 

PRIMA 

6.05 Wiadomości 7.10 Ninjago 
(s. anim.) 7.40 Klub przyjaciół Myszki 
Miki 8.10 Tajemnice II wojny świato-
wej 9.20 Prima Świat 9.55 Morderstwa 
wśród muszkatów (s.) 11.00 Partia (pr. 
dys.) 11.55 Poradnik domowy 13.40 
Beethoven II (fi lm) 15.40 Morderstwa 
w Midsomer (s.) 18.00 Jak zbudować 
marzenie 18.55 Wiadomości, wiado-
mości kryminalne 19.40 Reporterzy 
po twojej stronie 19.55 VIP wiadomo-
ści 20.15 Kochamy Czechy 22.20 Sza-
kal (fi lm) 0.55 Zabójcze umysły (s.). 

PONIEDZIAŁEK 22 kwietnia
 

TVP 1 
5.55 Kawa czy herbata? 8.00 Wiado-
mości 8.09 Polityka przy kawie 8.30 
Król Maciuś Pierwszy - Braciszek i 
siostrzyczka 8.40 Magiczne przygody 
misia Ruperta 9.30 BBC w Jedynce - 
Lodowa Planeta 10.30 Operacja Życie 
(s.) 11.00 Okrasa łamie przepisy 11.30 
Moda na sukces (s.) 12.00 Wiadomo-
ści 12.10 Agrobiznes 12.35 Klimaty i 
smaki - W krainie kwitnących sadów 
12.50 Zwierzęta świata - Ssaki mor-
skie 13.30 Jaka to melodia? (teletur-
niej) 14.05 Jedna Scena - Dług 14.20 
Prawdziwe życie (s.) 15.00 Wiado-
mości 15.25 Ranczo (s.) 16.25 Moda 
na sukces (s.) 17.00 Teleexpress 17.25 
Jaka to melodia? (teleturniej) 17.55 
Klan (s.) 18.25 Elżbieta Jaworowicz 
- Tak było, tak jest 18.40 Wszystko 
przed nami (s.) 19.10 Wieczorynka 
19.30 Wiadomości 20.25 Teatr Te-
lewizji - Trzy razy Fredro - Świecz-
ka zgasła 22.15 Downton Abbey 
(s.) 23.35 Kazik Niepokonany 1.00 
Wszystko przed nami (s.). 

TVP 2 

6.10 Złotopolscy (s.) 6.40 Dwójka 
Dzieciom - Opowieści Śrubziemia 
7.05 M jak miłość (s.) 8.00 Pytanie 
na śniadanie 10.55 Barwy szczęścia 
(s.) 11.30 Na dobre i na złe (s.) 12.25 
Coś dla Ciebie 12.55 Kocham Kino - 
magazyn fi lmowy Grażyny Torbickiej 
13.30 Świat bez tajemnic - Ziemia 
- nasz dom 14.40 Ja to mam szczęś-
cie! (s.) 15.10 Rodzinka.pl (s.) 15.45 
Panorama Kraj 16.05 Rodzinka.pl 
(s.) 17.05 Castle (s.) 18.00 Panora-
ma 18.50 Jeden z dziesięciu 19.25 Ja 
to mam szczęście! (s.) 20.05 Barwy 
szczęścia (s.) 20.40 M jak miłość (s.) 
21.45 Tomasz Lis na żywo 22.50 Po-
niedziałek z gwiazdami - Tim Roth 
- Magia kłamstwa 23.45 Czy świat 
oszalał? - Chłopiec czy dziewczynka? 
0.50 Serenity. 

TV KATOWICE 

6.00 Serwis Info 6.15 Info Poranek 
7.30 Serwis Info 8.03 Gość poranka 
8.20 Info Poranek 9.30 Serwis Info 
10.10 Biznes - otwarcie dnia 10.21 
Info Poranek 10.30 Serwis Info 
10.45 Gość poranka 11.00 Serwis 
Info 12.20 Biznes 13.00 Serwis Info 
14.10 Raport z Polski 15.15 Rozmo-
wa dnia 16.00 Raport z Polski 16.50 
Biznes 17.00 Pasmo lokalne 20.00 
Minęła 20ta 20.45 Infoexpress 21.05 
Telekurier 21.30 Serwis Info 21.45 
Pasmo lokalne 22.17 Serwis Info 
Wieczór 22.30 Info Dziennik 23.32 
SOS dla Ziemi. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 8.00 
Rodzina zastępcza plus (s.) 9.00 Świat 
według Bundych (s.) 9.30 Świat we-
dług Kiepskich (s.) 10.00 Trudne spra-
wy 11.00 Dlaczego ja? 12.00 Duval i 
Moretti (s.) 13.00 Dom nie do pozna-
nia 14.00 Pierwsza miłość (s.) 14.45 
Trudne sprawy 5 15.50 Wydarzenia 
16.15 Interwencja (mag.) 16.30 Ma-
lanowski i Partnerzy 17.00 Dlaczego 
ja? 18.00 Pierwsza miłość (s.) 18.50 
Wydarzenia 19.30 Świat według 
Kiepskich (s.) 20.00 Kod da Vinci 
(fi lm USA) 23.05 Za linią wroga (fi lm 
USA) 1.20 24 godziny 6 (s.). 

TVC 1 
5.59 Studio 6 8.30 Zaczarowane 
przedszkole 9.00 Przygody Tintina 
(s. anim.) 9.25 Pr. rozrywkowy 10.20 
Kamera na szlaku 10.55 Szpital na pe-
ryferiach (s.) 12.00 Południowe wia-
domości 12.30 Sama w domu 14.00 
Bananowe rybki 14.30 Opowiadania 
fi lmowe 15.35 13. komnata P. Jandy 
16.05 Podróżomania 16.35 AZ kwiz 
17.00 Wszystko-party 17.45 Czarne 
owce 18.00 Wiadomości regionalne 
18.25 Taxi 18.55 Prognoza pogody, 
wiadomości, sport 20.00 Cyrk Hum-
berto (s.) 20.55 Blaski i cienie kultu 
marek 21.40 Reporterzy TVC 22.20 
Na tropie 22.40 Taggart (s.) 23.30 Taj-
niacy (s.) 0.25 Numer alarmowy. 

TVC 2 
5.59 Dzień dobry 8.30 Potomkowie 
sław 9.20 Chcesz mnie? 9.35 Geo-
grafi a świata: Życie w pampie 9.50 
Bohemia Incognita 10.10 Kamera w 
podróży 11.00 Spostrzeżenia z za-
granicy 11.05 Film 2013 11.35 Cze-
chosłowacki tygodnik fi lmowy 11.45 
Telewizyjny klub niesłyszących 12.15 
Magazyn chrześcijański 12.40 Pięk-
ne straty 13.10 Piękne ślady 13.40 
Niemowlaki za kratkami 14.25 Życiu 
na ratunek 14.45 Ślady, fakty, tajem-
nice 15.15 Australia z balonu 16.00 
Historie starożytności 17.00 Planeta 
YÓ 18.15 Zaczarowane przedszkole 
18.45 Wieczorynka 18.50 Dookoła 
świata z Willim Fogiem (s. anim.) 
19.15 Herkules (s.) 19.35 Podróż 
w kosmos 19.50 Wiadomości w j. 
migowym 20.00 Komanda śmierci 
20.55 Olbrzymie mosty 21.45 Nie-
winne (fi lm) 23.50 Podwodne od-
dychanie (fi lm) 1.30 Queer: Belarus 
czyli życie w kuchniach. 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 9.00 Ulica 
(s.) 9.50 Discopříběh II (fi lm) 11.20 
Powrót do szkoły (s.) 11.50 Tescoma 
ze smakiem 12.00 Południowe wia-
domości 12.35 We dwoje raźniej (s.) 
13.00 Morski patrol (s.) 13.50 Wzór 
(s.) 14.45 Dowody zbrodni (s.) 15.40 
Prawo i porządek: Zbrodniczy zamiar 
(s.) 16.35 Dwóch i pół (s.) 17.00 Po-
południowe wiadomości 17.40 CSI: 
Kryminalne zagadki Miami (s.) 18.30 
Ulica (s.) 19.30 Wiadomości 20.20 
Ogólniak z o.o. (s.) 21.30 Helena (s.) 
21.55 Comeback (s.) 22.30 Nocne 
wiadomości 23.00 Obława (s.) 23.50 
Justifi ed: Bez przebaczenia (s.). 

PRIMA 
6.10 Policja Hamburg (s.) 7.10 Pan 
Złota Rączka (s.) 8.00 M.A.S.H. (s.) 
8.45 Nakryto do stołu! 9.40 Napisała: 
morderstwo (s.) 10.45 Julie Lescaut 
(s.) 12.50 Policja Hamburg (s.) 13.50 
Powrót komisarza Rexa (s.) 14.50 
Strażnik Teksasu (s.) 15.50 Róża z 
Kerrymore (fi lm) 18.00 Nakryto do 
stołu! 18.55 Wiadomości, wiadomo-
ści kryminalne 19.40 Reporterzy po 
twojej stronie 19.55 VIP wiadomości 
20.15 Powroty do domu (s.) 21.45 Pr. 
rozrywkowy 22.35 Pr. rozrywkowy 
23.20 Stalowa pułapka (fi lm) 1.20 Po-
licja kryminalna Kolonia (s.).

PROGRAM TV
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STAVEBNINY WOREK 
– MATERIAŁY BUDOWLANE

oferujemy szeroki asortyment materiałów budowlanych 
w korzystnych cenach (Baumit, Murexin, 

Cemix, Porotherm, Presbeton, Pórobeton i inne)
Kompleks Gródek nr 80 (za piekarnią Bajusz)

Tel. 558 320 021, 737 647 873
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Wilgoć w domu, 
mokre piwnice?
Pojawia się pleśń, grzyb 
i nieprzyjemny zapach?
Straszą wysokie koszty 

ogrzewania?

Mamy dla Państwa 
skuteczne rozwiązanie!

Wizyta rzeczoznawcy z dokładną 
analizą przyczyn zawilgocenia 
oraz oferta cenowa – gratis!

Stosujemy wyłącznie najlepsze 
materiały z gwarancją producenta 
– to gwarantowana jakość usługi!

www.ajesucho.cz
e-mail: ajesucho@seznam.cz

tel.: 608 772 213
G
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REKLAMA

Popularny konkurs, którego organizacji pod-
jęły się Polskie Towarzystwo Artystyczne 
„Ars Musica” oraz Centrum Pedagogiczne dla 
Polskiego Szkolnictwa Narodowościowego w 
Czeskim Cieszynie zwabił nie tylko uczniów 
szkół podstawowych, ale także przedszkolaków 
oraz uczniów szkół średnich. Na scenie można 
było podziwiać zarówno solistów, jak i duety, 
zespoły czy chóry. Niektórzy wystąpili w do-
datku z akompaniamentem, tak więc czwart-
kowy konkurs był urozmaicony. – Szanowni 
artyści, witam was i życzę powodzenia. Chciał-
bym też wszystkim tym, którzy przygotowali 
was do tego konkursu, gorąco podziękować. 
Należy się cieszyć, że kultura pieśni śląskiej jest 
nadal kontynuowana – powiedział na początku 

przeglądu Alojzy Suchanek, prezes PTA „Ars 
Musica”. Rzeczywiście, poszczególne występy 
wykonawców były dowodem na to, że folklor 
na naszym terenie jest wciąż żywy. Jury w skła-
dzie prof. Alojzy Kopoczek, Magdalena Szyn-
dler oraz Karolina Banach, nie miało łatwego 
zadania. Pomimo że „Przegląd Cieszyńskiej 
Pieśni Ludowej” jest samodzielną imprezą, 
stanowi też eliminacje do Międzynarodowe-
go Konkursu Muzyki i Pieśni im. Stanisława 
Hadyny, którego 15. edycja odbędzie się 13 
czerwca w Czeskim Cieszynie, kolejni laureaci 
zostali z kolei zakwalifi kowani do  20. Przeglą-
du Pieśni „Śląskie  Śpiewanie” im. prof. Adolfa 
Dygacza w Tarnowskich Górach, który został 
zaplanowany na 6 i 7 maja. – Miałem okazję 

śledzić konkursy w Polsce. Muszę przyznać, że 
nieraz odniosłem wrażenie, że miały one cha-
rakter skansenu. Dzieci wyuczyły się piosenki 
ludowej, tak jak na przykład angielskiej. Nasze 
dzieci w porównaniu do nich śpiewają auten-
tycznie, folklor nie jest im obcy. W naszych 

szkołach na szczęście działa bardzo wiele ze-
społów folklorystycznych i nie brakuje też ze-
społów młodzieżowych. Miejmy więc nadzieję, 
że zostanie tak jak najdłużej – powiedział je-
den z organizatorów konkursu, Leszek Kalina. 
 (maki)

Autentyczne śpiewanie w »Strzelnicy«
19. edycja Przeglądu Cieszyńskiej Pieśni Ludowej przeszła w czwartek do historii. Na scenie Miejskiego Ośrodka Kultury „Strzelnica” w Czeskim Cieszynie wystąpiła 
ponad setka uczestników reprezentujących polskojęzyczne placówki z naszego terenu. Niesłabnące od lat zainteresowanie pieśnią ludową świadczy o tym, że folklor jest 
u nas wciąż żywy. 

Zespół „Ondraszki” reprezentujący polską podstawówkę w Trzyńcu przy ul. Dworcowej.
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JULIA LIPOWSKA, SP Bukowiec
Dziś zaśpiewałam piosenki 
„Cóż wy chłapcy” oraz „Kaj 
jedziesz Janiczku”. Piosenki 
ludowe śpiewam głównie 
w szkole, tam uczymy się 
nowych tekstów i melodii. 
W konkursie wystąpiłam 
po raz pierwszy, byłam tro-
chę stremowana, ale cieszę się, że mogłam się 
dziś pokazać. Atmosfera na sali, na której sie-
działo wiele dzieci ubranych w stroje ludowe, 
była na tyle fajna, że chciałabym w przyszłym 
roku wziąć znów udział.

KATARZYNA ZAGÓRA, 
SP im. Jana Kubisza w Gnojniku

W Przeglądzie Cieszyń-
skiej Pieśni Ludowej biorę 
udział po raz któryś z rzę-
du. Oprócz tego, że zaśpie-
wałam solo, to wystąpiłam 
też z naszym zespołem 
wokalnym „Gnojnik”. Z 

piosenkami ludowymi zaznajamia nas prze-
de wszystkim nasza pani nauczycielka. Dziś 
wystąpiłam z piosenkami „Ej, mój Jasniek” 
i „Barani, barani”. Z racji tego, że śpiew to 
moja pasja, uczęszczam też do zespołu KL 
Band, który skupia się z kolei na piosence 
rozrywkowej. 

MARIAN JOCHYMEK, SP 
im. H. Sienkiewicza w Jabłonkowie

Z racji tego, że umiem grać 
na skrzypcach, wystąpiłem 
też z kapelą. Do udziału w 
konkursie zachęciła mnie 
pani nauczycielka, która 
zapoznała mnie z piosen-
kami „Gnało dziywcze kro-
wy”, „Czyjesz to poleczko” i 
„Pod tóm naszóm Kozubowóm”. Wszystkie 
piosenki podobają mi się tak samo, nie mam 
swojej ulubionej. Choć wystąpiłem w tej 
imprezie po raz pierwszy, to nie byłem stre-
mowany. Swój występ oceniam pozytywnie. 
 (maki) 

ANKIETA
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CO W TEATRZE
SCENA POLSKA – CZ. CIE-
SZYN: Sprawa Makropulos (21, 
godz. 17.30);

SCENA CZESKA – CZ. CIE-
SZYN: Žebrácká opera (20, godz. 
17.30; 22, godz. 10.00).

CO W KINACH
HAWIERZÓW – Centrum: 
Gdzie jest Nemo? (20, 21, godz. 
10.00); Hurvínek na scéně (20-22, 
godz. 15.30); Call girl (20, 21, godz. 
18.00); Hobbit: Niezwykła podróż 
(20, 21, godz. 17.00); Mroczne 
niebo (21, godz. 20.00); Niepa-
mięć (20, 21, godz. 20.30); Sugar 
man (22, godz. 18.00); Company 
you keep (22, godz. 20.30); KAR-
WINA – Centrum: Čtyřlístek ve 
službách krále (20, 21, godz. 15.30); 
Daję nam rok (20, 21, godz. 17.30); 
Niepamięć (20, 21, godz. 20.00); 
Samsara (22, godz. 20.00); TRZY-
NIEC – Kosmos: Park jurajski (20, 
21, godz. 17.30); Company you 
keep (20, 21, godz. 20.00); Stand 
up guys (22, godz. 17.30); Venuto 
al mondo (22, godz. 20.00); BY-
STRZYCA: Bez dotyku (20, godz. 
19.00); JABŁONKÓW: Sugar 

man (21, godz. 18.00); CIESZYN 
– Piast: Krudowie (20-22, godz. 
15.00); Tajemnica Westerplatte 
(20-22, godz. 17.00); Nędznicy 
(20-22, godz. 19.30).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT1 
SM, piątek, wiadomości regionalne 
od godz. 18.00. 
POLSKIE AUDYCJE: po-pt: godz. 
19.05, so: godz. 17.30 Ostrawa 107,3 
MHz i Trzyniec 105,3 MHz.

CO W TERENIE
BYSTRZYCA – MK PZKO zapra-
sza na spektakl pt. „Rocznica, czyli 
30 roków żech słóńca nie widzioł” w 
wykonaniu zespołu teatralnego z 
Milikowa-Centrum, które odbędzie 
się w niedzielę 28. 4. o godz. 16.00 w 
Domu PZKO w Bystrzycy.
GRÓDEK – MK PZKO zaprasza 
w niedzielę 21. 4. o godz. 1600 do 
Domu PZKO na gościnny występ 
zespołu teatralnego z Milikowa ze 
sztuką „Rocznica” Ireny i Jana Czud-
ków. Prosimy powiadomić sąsiadów i 
znajomych.
KARWINA-RAJ – Kluby Kobiet 
i Seniora MK PZKO zapraszają 
członków i dalszych zainteresowa-

nych na spotkanie z przedstawicie-
lem Policji RCz w dniu 23. 4. o godz. 
15.30. Temat spotkania: ochrona 
osobista.
OLDRZYCHOWICE – MK 
PZKO zaprasza na prelekcję Tade-
usza Franka pt. „Wśród ludożerców
z Papui Nowej Gwinei”, która odbę-
dzie się w środę 24. 4. o godz. 18.00 
w Domu PZKO w Oldrzychowi-
cach.
PIOTROWICE KOŁO KAR-
WINY – MK PZKO zaprasza w 
poniedziałek 22. 4. o godz. 16.30 
do Domu PZKO na spotkanie pt. 
„Węgrzy w Republice Czeskiej”. 
Głównym punktem programu bę-
dzie występ węgierskiego zespółu 
śpiewaczego „Csalogan” („Kwiaty”) 
z Ostrawy. Oprócz tego byli człon-
kowie chóru „Piotrowice-Marklo-
wice” zaśpiewają pieśni ludowe, a 
Zoltán Domonkos wygłosi prelek-
cję na temat działalności Związku 
Węgrów Żyjących na Ziemiach 
Czeskich. Po programie – poga-
wędka przy kawie.
PTTS „BŚ” – Zaprasza na wy-
cieczkę W37 we wtorek 23. 4. Tra-
sa Bukowiec – Girowa – Nawsie. 
Odjazd z dworca w Cz. Cieszy-
nie o godz. 7.19 do Nawsia. Inf.: 
605 783 338.
TRZYNIEC-NIEBORY – ChM 
„Zgoda” Trzyniec zaprasza na 
„Wiosenne spotkanie z piosenką” 
do Domu PKO im. Pawła Oszel-
dy w Nieborach w sobotę 27. 4. o 

godz. 15.00. W programie: ChM 
„Lutnia” z Zabrza, ChM „Zgoda” 
Trzyniec, artysta, śpiewak i aktor z 
Gliwic – Jan Maria Dyga oraz bie-
siada z loterią.
UWAGA ABSOLWENCI GIM-
NAZJUM Z POL. JĘZ. NAUCZ. 
W CZ. CIESZYNIE, MATURA 
ROK 1971, 1972 – Zapraszamy na 
spotkanie 60-latków, które odbędzie 
się 14. 6. od godz. 17.00 w Dworku 
Cieszyńskim (Polska). Zgłoszenia 
do 31. 5. na e-mail: wiesia.branna@
seznam.cz.

OFERTY
WYNAJMĘ UMEBLOWANE, 
komfortowe mieszkanie 1+1 (40 m2) 
przy ul. Kopernika w Cz. Cieszynie. 
Tel: 773 522 203. GL-229

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel. 0048 
605 255 770. GL-217

RENOWACJA WANIEN, tel. 
0048 501 707 632. GL-136

WYCINANIE I PIELĘGNACJA 
DRZEW, tel. 0048 602 716 518.

GL-179

CZYSZCZENIE STUDNI, tel.: 
605 929 616. GL-200

MALOWANIE, PRACE MU-
RARSKIE, łazienki, okna PVC. 
Tel.: 603 854 651. GL-223

WYSTAWY
MIASTO PIETWAŁD, BI-

BLIOTEKA: „Galeria nad książ-
kami” – wystawa ilustracji dla dzieci 
Dariny Krygiel, kwiecień – maj 2013.
MIEJSKI DOM KULTURY, 
SALA MÁNESA: do 30. 4. wy-
stawa Štefana Dušički i Kamila 
Stergiadisa pt. „Kolor”. Czynna: po, 
śr, pt: 9.00-15.00, wt, czw: 9.00-
19.00.
MUZEUM ZIEMI CIESZYŃ-
SKIEJ, SALA WYSTAW w Cz. 
Cieszynie, Praska 3/14: do 30. 8. 
wystawa pt. „Cechy a městská spo-
lečnost 16.-19. století”; stała ekspo-
zycja „Obrazki z przeszłości Śląska 
Cieszyńskiego”. Czynne: wt-pt: 
8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Hawierzo-
wie-Żywocicach, Padlých hrdinů 
47a: do 20. 6. 2014 wystawa pt. „Tra-
gedia Lidic”. Czynna: po-pt: 8.00-
16.30.
SALA WYSTAW w Karwinie, 
Rynek Masaryka: do 9. 8. wystawa 
pt. „Zabytki heraldyczne”; stała eks-
pozycja „Migawki z historii Karwi-
ny”. Czynne: wt-pt: 8.00-16.30, so: 
9.00-13.00, nie: 13.00-17.00.
SALA WYSTAW w Jabłonko-
wie, Rynek Mariański 14: wystawa 
stała „Z przeszłości Jabłonkowa i 
okolicy”. Czynna: wt-pt: 8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Orłowej, 
Masaryka 985: stała ekspozycja „Or-
łowa – przeszłość i teraźniejszość”. 
Czynna: po-pt: 8.00-16.30.
SALA WYSTAW w Pietwał-
dzie, K muzeum 89: do 31. 5. wysta-
wa pt. „Když jsem já sloužil to první 
léto...”. Czynna: po-pt: 8.00-16.30.

CO ZA OLZĄ
MUZEUM DRUKARST WA, 
Galeria „Przystanek Grafi ka”, Głę-
boka 50, Cieszyn: do 27. 4. wystawa 
prac typografi cznych zespołu Kate-
dry Projektowania Grafi cznego In-
stytutu Sztuki UŚ w Katowicach pt. 
„Czarno na białym”. Czynna wt-pt: 
10.00-17.00.
KSIĄŻNICA CIESZYŃSKA, 
Mennicza 46, Cieszyn: do 14. 6. 
wystawa pt. „Między historią a mi-
tem – „Dobre austriackie czasy” na 
Śląsku Cieszyńskim”. Czynna: wt-
pt: 8.00-18.00, so: 9.00-15.00.
WIEŻA PIASTOWSKA I RO-
TUNDA św. Mikołaja: Czynne co-
dziennie 9.00-18.00. 
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Firmy budowlane
SWABUD (cz) i SWAKOŃ (pl)

Docieplanie elewacji, remont fasad 
zabytkowych, podbitki (palubky), 

wymiana okien PCV
remonty mieszkań i domów.

Przyjmujemy zlecenia na 2013 r. 
także w systemie dotacji zacieplenie 

ścian i wymiana okien w ramach 
nowego programu „Zelená úsporám”

kontakt:
kom. cz. 776 218 494, cz. 608 556 915, 

cz. 774 085 874, 
e-mail: jozefswakon@onet.pl

Szybka i fachowa realizacja zleceń.
Cieszyn, Puńcowska 93

www.swabud.cz
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Renowacja drzwi 
technologią 

WELLE
 www.okdvere.cz
Tel. 800 100 129

G
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ŻYCZENIA

Kochana Żoneczko, Mamusiu, Babciu i Prababciu
– Żyj nam w zdrowiu sto lat!

Dnia 23. 4. 2013 obchodzi swój zacny półokrągły jubi-
leusz

pani WANDA MILERSKA

z Czeskiego Cieszyna. Z tej okazji najserdeczniejsze ży-
czenia dobrego zdrowia, szczęścia oraz wielu radosnych 
dni i miłych chwil w gronie rodzinnym składają mąż, cór-
ki i syn z rodzinami. GL-239

ZŁOTE GODY obchodzą dziś, 20 kwiet-
nia

państwo ZUZANA i STANISŁAW  
WAŁOSZKOWIE

z Karwiny. Z tej okazji najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, szczęścia i pogody ducha 
na dalsze lata składają synowie z rodzinami.
 RK-063

Dnia 22. 4. 2013 obchodzi zacne urodziny nasza Kochana Mama, Babcia i 
Prababcia

pani ADELA ŻAGAN

Życzymy Jej dużo zdrowia na dalsze lata. Córka i synowie z rodzinami.
GL-236

WSPOMNIENIA

Non omnis moriar...
Dnia 16 kwietnia 2013 minęła piętnasta rocznica śmierci 

śp. TADEUSZA BŁANIKA

Nauczyciela, wychowawcy wielu pokoleń Zaolziaków. 
O chwilę wspomnień i cichą modlitwę proszą najbliżsi.

GL-235

Dnia 22 kwietnia minie czternasta rocznica śmierci naszego Nieodżałowa-
nego

śp. inż. ALEXANDRA HANZLA

z Dąbrowy. Z miłością i szacunkiem wspominają żona, córki i syn z rodzi-
nami. RK-064

Czas wprawdzie goi rany,
lecz rok to za krótko,
my wciąż wspominamy,
z żalem i cichutko.

Dnia 21 kwietnia 2013 minie bolesna 1. rocznica śmierci 
naszego Najdroższego Męża, Tatusia, Dziadka i Wujka

śp. mgr. OSKARA PAWLASA

O chwilę wspomnień i modlitwę proszą żona i dzieci z rodzinami.  GL-232

Dnia 21. 4. minie pierwsza bolesna rocznica kiedy od nas 
nagle i nieoczekiwanie odszedł nasz Kochany 

DANIEL PYSZKO
Byłeś naszym Drogim, Kochanym i Kochającym Synem 
i Bratem, kochającym Ojcem i takim w naszych sercach 
pozostaniesz. A tym, którzy Cię znali i kochali, dziękuje-
my za modlitwę i chwilę wspomnień. Najbliżsi. AD-032

Największa miłość na świecie zgaśnie,
gdy serce matki na zawsze zaśnie.   

Dnia 20. 4. 2013 obchodziłaby 103. urodziny nasza Dro-
ga Mama

śp. ANNA WAŁACHOWA

z Darkowa, zaś 29. 4. 2013 minie 25. rocznica Jej 
śmierci.O chwilę wspomnień proszą córki Wanda i Irena 
oraz syn Wilhelm z rodzinami. RK-061

Dnia 21 kwietnia minie 6. rocznica śmierci naszej Ko-
chanej Mamy

śp. ZOFII  DWOROKOWEJ

rodaczki ze Stonawy, zaś dnia 2. 5. 2013 obchodziłaby 92. 
urodziny.  Z miłością i szacunkiem wspomina rodzina.

RK-065

Dnia 20. 4. 2013 mija 4. rocznica, kiedy od nas na zawsze 
odszedł

pan KAROL MICHALSKI

O chwilę wspomnień prosi najbliższa rodzina.
GL-246

NEKROLOGI

W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy wszyst-
kich krewnych i znajomych, że dnia 6. 4. 2013 zmarła w 
wieku 90 lat nasza Kochana Matka, Babcia, Prababcia, 
Siostra i Teściowa

śp. ELŻBIETA PRZECZEK

z Hawierzowa-Szumbarku. Pogrzeb Drogiej Zmarłej 
odbędzie się w gronie rodzinnym. Zasmucona rodzina.

GL-241
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STYL KLASYCZNY
DZIEWCZYNY MŁODSZE (KLASY IV – V)
1. Klára Teofi lová (ZŠ Bystřice) 00:47,28, 2. Anna 
Grycz (Trzyniec) 00:49,25, 3. Zuzanna Cieślar 
(Trzyniec) 00:56,19.

DZIEWCZYNY MŁODSZE 
(KLASY VI – VII)
1. Kateřina Štefánek (Bystrzyca) 00:45,22, 2. Tere-
za Helis (Czeski Cieszyn) 00:46,41, 3. Anna Boj-
ková (ZŠ Bystřice) 00:46,59.

DZIEWCZYNY STARSZE
1. Barbara Gaura (Czeski Cieszyn) 00:43,44, 2. 
Dorota Kiedroń (Wędrynia) 00:45,88, 3. Karolina 
Utíkal (Czeski Cieszyn) 00:46,28.

CHŁOPCY MŁODSI (KLASY IV – V)
1. Mateusz Sikora (Czeski Cieszyn) 00:50,78, 2. 
Vitězslav Miech (ZŠ Bystřice) 00:52,07, 3. Kamil 
Zolich (Karwina) 00:55,17.

CHŁOPCY MŁODSI (KLASY VI – VII)

1. Lukáš Walaski (ZŠ Bystřice) 00:42,28, 2. Seba-
stian Linzer (Karwina) 00:42,35, 3. Michał Gaura 
(Czeski Cieszyn) 00:46,03.
CHŁOPCY STARSI

1. Marek Grycz (Trzyniec) 00:38,16, 2. Marek 
Niedoba (Lutynia Dolna) 00:42,12, 3. Adam Po-
loček (Czeski Cieszyn) 00:44,04.

KRAUL
DZIEWCZYNY MŁODSZE (KLASY IV – V)

1. Anna Grycz (Trzyniec) 00:36,25, 2. Klára Teo-
fi lová (ZŠ Bystřice) 00:40,69, 3. Tereza Lancová 
(ZŠ Bystřice) 00:42,05
DZIEWCZYNY MŁODSZE 

(KLASY VI – VII)

1. Valerie Valachová (Lutynia Dolna) 00:36,08, 2. 
Kateřina Štefánek (Bystrzyca) 00:36,69, 3. Aneta 
Byrtus (Bystrzyca) 00:36,86.

DZIEWCZYNY STARSZE
1. Lucyna Polok (Bystrzyca) 00:34,81, 2. Barbara 
Gaura (Czeski Cieszyn) 00:35,21, 3. Tereza Filip-
ková (ZŠ Bystřice) 00:36,53.
CHŁOPCY MŁODSI (KLASY IV – V)
1. Vitězslav Miech (ZŠ Bystřice) 00:37,78, 2. Ma-
teusz Sikora (Czeski Cieszyn) 00:39,46, 3. Seba-
stian Kužma (ZŠ Bystřice) 00:41,87.
CHŁOPCY MŁODSI (KLASY VI – VII)
1. Sebastian Linzer (Karwina) 00:32,47, 2. Lukáš 
Walaski (ZŠ Bystřice) 00:34,17, 3. Michał Gaura 
(Czeski Cieszyn) 00:36,06.
CHŁOPCY STARSI
1. Marek Grycz (Trzyniec) 00:27,72, 2. Marek 
Niedoba (Lutynia Dolna) 00:32,35, 3. Adam 
Šářec (Czeski Cieszyn) 00:33,43.

SZTAFETA
1. Czeski Cieszyn 2:19,90, 2. Bystrzyca 2:21,30, 3. 
ZŠ Bystřice 2:26,00.

W SKRÓCIE

Hokejowy zespół Gorole Zaolzie 
kontynuuje przygotowania do przy-
szłorocznych Zimowych Igrzysk 
Polonijnych „Śląsk-Beskidy”. Dru-
żyna  trenera Libora Szotkowskiego 
złożona z zaolziańskich amatorskich 
hokeistów rozegrała ostatnio uda-
ny sparing z HC Orli Stara Biela, 
wygrany 14:6 (4:3, 4:3, 6:0). Rywal 
z Ostrawy trzymał się dzielnie tyl-
ko w pierwszych dwóch tercjach, w 
ostatniej odsłonie gospodarze opadli 
defi nitywnie z sił. 

Na pomeczowym spotkaniu 
uzgodniono warunki udziału w Ma-
łopolskiej Lidze Hokeja. – Chcemy 
tam zagrać jako polonijny zespół z 
Republiki Czeskiej – zdradził nam 

Zbigniew Worek, kierownik hoke-
jowego klubu Gorole Zaolzie. Te-
goroczny fi nał Małopolskiej Ligi 
Hokeja zaplanowany jest na 25-28 
kwietnia w Tychach. – Mamy w pla-
nie zobaczyć wszystko na żywo bez-
pośrednio na stadionie w Tychach. Po 
obejrzeniu meczów zdecydujemy się, 
co dalej. Wszystko będzie zależało od 
warunków uczestnictwa, ale też po-
ziomu sportowego całej ligi – dodał. 

HC ORLI STARA BIELA 
GOROLE ZAOLZIE  6:14

Tercje: 3:4, 3:4, 0:6. Bramki dla G: 
M. Glac 2, L. Jasiński 2, M. Altera 2, 
D. Heczko, B. Piwko 2, O. Lamacz 2, 
J. Lamacz 3.  (jb)

Kolejny wygrany mecz Goroli Zaolzie

Nagroda Václava Jíry każdego roku 
trafi a w ręce najbardziej zasłużonych 
działaczy piłkarskich, trenerów, jak 
również zawodników. Jan Zolich 
został nominowany przez Karwiński 
Powiatowy Związek Piłki Nożnej za 
długoletnią niestrudzoną działalność 
i propagację piłki nożnej w naszym 
regionie. – Janek zasłużył na tę na-
grodę, bo piłce nożnej poświęcił całe 
swoje życie – powiedział „Głosowi 
Ludu” Bronisław Schimke, przyjaciel 
z boiska, a także sekretarz Karwiń-
skiego Powiatowego Związku. 

Jan Zolich był pierwszym trene-
rem połączonych w latach 90. klu-
bów Banik 1. Maja Karwina i ČSA 
Karwina. – Stanął wtedy przed 
niełatwym zadaniem, bo chodziło 
o fuzję dwóch popularnych klu-
bów grających na terenie Karwiny. 
To tak, jakby z przymrużeniem oka 
połączyć w Pradze Slavię ze Spar-
tą – stwierdził Schimke. Zolich w 
swojej karierze trenerskiej kładł 
duży nacisk na metodykę pracy z 
młodzieżą. W młodzieżowych ze-
społach Banika 1. Maja Karwina  
wychował wielu dobrych piłkarzy, 
wierny karwińskiemu futbolowi 
został zresztą do dziś. Regular-
nie odwiedza drugoligowe mecze 
MFK Karwina, futbol to jedna z 
jego życiowych pasji. Jedna z wie-
lu pasji, obok chociażby poezji, do 
której nasz bohater lubi wracać. 
Do dziś w zaolziańskich kręgach 
literackich wysoko oceniany jest 
almanach poezji „Światłocienie” z 
1976 roku z wierszami Kazimierza 

Kaszpera, Jana Zolicha i Tadeusza 
Wantuły. 

W ostatnich latach Jan Zolich 
w dużej mierze poświęca się pra-
cy w zespole oldbojów piłkarskich 
Orły Zaolzia. Drużyna złożona z 
byłych graczy zaolziańskich klu-
bów regularnie uczestniczy w wielu 

turniejach tak w kraju, jak również 
poza granicami RC. Orły utrzymują 
m.in. bliskie stosunki z partnerskimi 
klubami z Polski i Słowacji godnie 
reprezentując nasz region, w któ-
rym nigdy nie brakowało utalento-
wanych piłkarzy. – Z nagrody dla 
Janka Zolicha cieszymy się wszyscy. 

Chciałbym na łamach „Głosu Ludu” 
ofi cjalnie pogratulować Jankowi 
tego sukcesu – powiedział „Głosowi 
Ludu” Andrzej Bizoń, kapitan Or-
łów Zaolzia, a na co dzień dyrektor 
Gimnazjum z Polskim Językiem 
Nauczania w Czeskim Cieszynie. 

JANUSZ BITTMAR

Jan Zolich w gronie piłkarskich sław
Jan Zolich, długoletni trener związany przede wszystkim z karwińskim futbolem, został w tym tygodniu oznaczony najwyższym 
wyróżnieniem Piłkarskiej Asocjacji Republiki Czeskiej – nagrodą Václava Jíry. Jan Zolich znalazł się w gronie takich sław, jak Karel 
Jarůšek, František Štambachr czy Jiří Stiegler. 

Jan Zolich (drugi z lewej) podczas uroczystej gali w Pradze.

FED CUP: POLKI W WEEK-
END Z BELGIJKAMI. Polskie 
tenisistki zmierzą się w weekend 
z Belgijkami w barażu o awans do 
Grupy Światowej II Pucharu Federa-
cji. Spotkanie rozegrane zostanie dziś 
i jutro w Koksijde. – Łatwo na pewno 
nie będzie – powiedziała Agnieszka 
Radwańska, która jest liderką biało
-czerwonych. Kapitan reprezentacji 
Polski, Tomasz Wiktorowski, do Bel-
gii zabrał cztery tenisistki: Agniesz-
ką Radwańską, Urszulą Radwańską, 
Katarzynę Piter i Alicję Rosolską. 
Przeciwniczki zaprezentują się w 
składzie: Kirsten Flipkens, Alison 
van Uytvanck, An-Sophie Mestach i 
Ysaline Bonaventure. Początek dziś o 
godz. 13.30, jutro o 12.30.

*  *  *
KONTUZJA FABIAŃSKIEGO 
POWAŻNIEJSZA. Menedżer Ar-
senalu Londyn Arsene Wenger nie 
przekazał dobrych wieści w sprawie 
Łukasza Fabiańskiego. Bramkarz 
„Kanonierów” ma pęknięte żebro i 
czeka go dłuższa przerwa w grze. To 
wielki pech Polaka, który kilka tygo-
dni temu po długiej absencji wrócił do 
bramki i spisywał się bardzo dobrze. 
Fabiański został kopnięty w żebra 
podczas sobotniego meczu Arsenalu 
z Norwich City. We wtorek w spot-
kaniu z Evertonem do bramki lon-
dyńczyków wrócił Wojciech Szczęsny, 
który ostatnio popisy Fabiańskiego 
oglądał z ławki rezerwowych. 

*  *  *
BORUC POZOSTAJE W SO-
UTHAMPTON. Artur Boruc do 
czerwca 2015 roku przedłużył umowę 
z angielskim Southampton FC.Polski 
bramkarz do ekipy “Świętych” trafi ł 
we wrześniu ubiegłego roku, wiążąc 
się jedynie do końca sezonu. Dobre 
występy w drugiej części rozgrywek, 
kiedy wywalczył sobie miejsce w pod-
stawowym składzie, spowodowały, że 
33-letni bramkarz zgodził się prze-
dłużyć kontrakt o dwa lata.  (Opr. jb)

Gorole Zaolzie. Tylny rząd od lewej: M. Digiusto, L. Jasiński, M. Altera, B. Piwko, 
D. Heczko; z przodu: O. Lamacz, J. Lamacz, M. Glac, K. Chaupka, M. Worek, leży 
bramkarz M. Ligocki.
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OFERTA
C I E S Z Y Ń S K I  F O R T U N A 
BIEG: Jutro na ulicach Cieszyna 
i Czeskiego Cieszyna (początek o 
godz. 12.00). 

*  *  *
PIŁKA NOŻNA – I LIGA: Ostra-
wa – Sparta Praga (dziś, 20.30). 
MŚLF: Orłowa – Rosice (dziś, 
10.15), Hluczyn – Frydek-Mistek 
(dziś, 16.00). DYWIZJA: L. Pio-
trowice – Opawa B (dziś, 16.00), 
Hawierzów – Krawarze (jutro, 
10.15). MISTRZOSTWA WO-
JEWÓDZTWA: Dziećmorowice – 
Petrzkowice, Haj – Cz. Cieszyn (dziś, 
16.00), Bogumin – Karniów (jutro, 
16.00). I A KLASA: Petřvald – By-
strzyca, Szonów – Olbrachcice, Cze-
ladna – Śmiłowice, Lutynia Dolna 
– Stonawa, Wracimów – Wędrynia 
(dziś, 16.00). I B KLASA: Fryczo-
wice – Gnojnik, Dąbrowa – ČSAD 
Hawierzów, Sucha Górna – Dobra-
tice, Mosty k. J. – Gródek, Starzicz 
– Jabłonków (dziś, 16.00), Nydek – 
Datynie Dolne (jutro, 16.00). MP 
KARWIŃSKIEGO: Pietwałd – L. 
Łąki, Cierlicko – Wierzniowice, Żu-
ków G. – Sj Rychwałd (dziś, 16.00), 
G. Błędowice – Bogumin B, I. Pio-
trowice – Sn Orłowa, L. Piotrowice 
B – B. Rychwałd (jutro, 16.00). MP 
FRYDEK-MISTEK: Baszka – Bu-
kowiec, Oldrzychowice – Niebory 
(dziś, 16.00), Piosek – Wacławowi-
ce, Śmiłowice B – Palkowice (jutro, 
16.00). 

*  *  *
HOKEJ – BARAŻE I LIGI: Ha-
wierzów – Písek (poniedziałek, 
18.00). (jb)
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